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P r a g s k a  N ation  p rze s ta ła  wychodzić śród 
okoliczności bardzo ciekawych. Kiedy p. Skrej 
szowsky, właściciel P o litik i , zos ta ł  osta tecznie  
skazany  w spraw ie  insera tow ej.  p. L ukesz .  j e ­
den z na jgorę tszych  dotąd współpracowników 
Politiki i zwolenników opozycji biernej, w y s tą ­
pił z redakcji, i założył osobne pismo’ niemie 
ckie, poa napisem N ation, będąc przekonanym, 
że z tygodniowego, zamieni się w codzienne i 
w yparu je  P olitikc . ku czemu p ierw szy  wywie­
sił sz ta n d a r  prze jśc ia  do akcji czynnej. <!zesi 
jednak  zawiedli oczekiwania p. L u k esza ,  na 
lep tego, rządow i cen tra lis tycznem u miłego 
sz tandaru  nie poszli. P re n u m e ra ta  nie dopisy­
w a ł a ;  p. L ukesz  nie byt n aw e t  w stan ie  zw ró ­
cić p. Skrejśzow skiem u długu w sumie 509 zlr. 
Mimo to N ation  w ychodziła  do dzisiaj, d ługi p. 
L u k esza  zo s ta ły  umorzone itd. P rzebąk iw ano  o 
subwencjach rządowych, ale dowodu nie b y ł o ; 
a tym czasem  N arodni L is ty  p rzesz ły  do pro- 
g ram a p. L ukesza , choć go uważały  za z d ra j ­
cę, i u tw orzyło  się kolo młodoczeskie. P o ja w ia ­
ły się czeskie i niemieckie pisma z programem 
młodoczeskim, widomie przez rz ą d  u trzy m y w a­
ne, te  jed n ak  rych ło  upada ły  lak  ow oc roba- 
czny, a N ation  wychodziła. Nagle d. 9. bm. 
pojawia się numer najnowszy, w k tórym  sam 
p. L ukesz  donosi, że zaw iesza  w ydaw anie  N a ­
tion, gdyż okaza ły  się dowody, że niejaki p. 
O t to k a r  Czech, doktor filozofii — k tóry  już  
w r. 1873. w net po p ierw szych num erach tego 
p ism a n as tręczy ł  się jem u jak o  przy jac ie l  z a ­
możny z funduszami na w ydaw anie  N ation  — 
fundusze te  pobiera ł z Wieduia, z rządow ego 
funduszu d y sp o zy cy jn eg o ; a po tak ie j  plamie 
moralnej p. L ukesz  pisma swego w ydaw ać już 
Die może. P rzyzna je  z re sz tą  p. L ukesz , że już 
dawno zw racano  uw ag^ jego  n a  c h a ra k te r  p. Cze­
cha, k tó ry  objął był adm in is tracy jną  część w y­
daw nic tw a  N a tio n , że jednak  nie mógł daw ać 
w iary  i żądał dowodów, k tó re  też zo s ta ły  mu 
dostawione.

Z tego powodu pisze Pokrok-. „F. L ukesz  
stanowczo i uroczyście zaprzecza , jak o b y  w ie­
dział o manipulacji swego cichego spólnika, dr. 
O. Czacha, i zawiesił w ydawnictwo N ation  w ła­
śnie w chwili, gdy te  manipulacje  na ja w  wy­
szły. S p raw a  tu m iędzy p. Lukeszem  a  dr. Cze­
chem, w k tó rą  my wchodzić nie m y ś l im y ; n ie­
chaj ją  sami za ła tw ią .  P. L u k esz  redagow ał ją  
w d u c h u  p o l i t y k i  „ c z y n  o ś  c i " ,  r e d a ­
gował j ą  tak ,  że r  z ą d  z a  t o  p ł a c i ł ,  — 
mniejsza już o to, komu płacił, i czy p. L u  
kesz o tem wiedział lub nie. Ogół nasz  może 
te ra z  najlepiej osądzić, co to  je s t  ta  polityka  
czynności, za  k tórej p row adzenie  i popieranie, 
dyspozycyjny fundusz rz ą d u  wiedeńskiego pie- 
icądzmi p łac i.“

J a k  się okazuje z dokumentów, przez p. 
L ukesza  ogłoszonych, a jentami rz ą d u  w tej 
„ m a n ip u la c j i  byli pp. Czech, jego krew ny  Kol- 
ler, niejaki F lo r jan  Z aple ta l  vre W iedniu, t u ­
dzież p. E rb ,  rad ca  dworu i szef b iu ra  p ra s o ­
wego, k torego  przy  wyborach bezpośrednich do 
R ady  p ań s tw a  żydzi i Niemcy z Nowego Sącza  
i B ia ły  kandydowali.  Okazuje  się dalej z tych 
dokumentów, że p. Czech oszukiwał po części 
p. E rb a ,  a dalej, że p. Erbow i szło o w łasno­
ręczne dokum entu  p. L ukesza , k tó reby  go na 
ła skę  i n ie łaskę  b iu ra  prasow ego podały. D o­
damy jeszcze , i e  N ation  by ła  bardzo często 
konfiskowaną, a naw e t  o s ta tn i  numer podaje na 
czele sądowe zatw ierdzenie  konfiskaty numeru 
z d. 28. zm. za  zbrodnię zakłócenia  pokoju pu 
blicznego. J e s t to  okoliczność arcyważna, oka 
żuje się bowiem, że pismo może często naw et 
ulegać konfiskacie, za  opozycję silną w pew nych 
sp raw ach  podrzędnych lub chwilowych, a  j e ­
dnak  być subwencjonowanem przez  rząd, jeżeli 
w głównej rzeczy, o k tó rą  chodzi rządowi, 
spe łn ia  jego w skazów ki lub zamiary. Czyż nie

dzieje się to samo i poza Czechami, że p ła tny  przez 
rząd  dziennik byw a konfiskowanym, i że współ 
pracownicy pisma nic wiedzą, iż są  w samej 
rzeczy aientami rządu!  Cechą pism tak ich  by­
wa liberalizm na wzór cen tralis tycznego, wy­
śmiewanie dążeń rezolucyjnych, i potępianie po 
li tyki federalistycznej, jak o  ultramontańskiej, fe­
udalnej itp. i polityki s ta ro c z e s k ie j !

Przypominamy tu jeszcze , że p. Gregr, 
właściciel N arodnich L istów , był o ta k ą  samą 
sp raw ę co i Skre jszow sky, przed sąd  ka rn y  po­
ciągniętym, ale. skazanym  nie został,  i wkrótce 
też po okazaniu się N ation, podniósł sz tan d a r  
polityki „czynności*1. H isto rja  Lmcesza s tw ier  
dza  niedawne dowody, w Politik  podane, ze p. 
G reg r  był już dawno w stosunkach z ce n tra l i - 
stami, k tó rzy  go kredytem  z k łopotów  finanso­
wych ratow ali .  Ż e  polityka  młodoczeska je s t  
zd radą  narodową, to wiadomo było od początku, 
jak  i to, że nikt tak  ła tw o  nie sp rzedaje  się — 
z wiedzą czy bezwiednie — ja k  ną jk rzyk liw si 
pomiędzy pseudodemokratami, — tego wszelako 
nie sądzono, aby rz ą d  ta k  wielce kochał mło- 
doczechów, ze ich pieniądzmi opłaca. W j a ­
skraw szej z re sz tą  nagości w ystąp iła  tu demo­
ralizacja, j a k ą  sze rzy  takzw any  fundusz dyspo­
zycyjny.

Młodoczeehoni w sejmie z re sz tą  dość smu­
tno się powodzi. 0 \v p. G reg r  podał wprawdzie  
znowu petycję  o zn iesien ie  zakonu jezuitów  
ale centraliści żadnego zgoła  us tępstw a nie chcą 
zrobić m lodoczechom , naw e t  wbrew rządow i 
T ak  n. p. znowu w sprawie petycji czeskiego 
m ias ta  K ró logrodu , o u tw orzenie  Izby  handlo­
wej. Spraw ozdaw ca  wnosił p rzek azać  tę  p e ty ­
cję rządow i do zbadania, ale  Dr. K lier  i Dr. 
H e rb s t  zażądali przejścia  do porządku dzienne 
go, co też uchwalono, mimo że sam obecny mi- 
m ste r -p rezy d en t  g łosow ał z młodoczechami i 
do tego ta k ż e  posłów centra lis tycznych  z kurji 
dworskiej nakłonił .  U większości więcej zaw a­
żył ten wzgląd, że Izba  handlow a w ybiera  do 
sejmu i do Rady państw a, a K ró logrodzka  Izba  
handlow a byłaby czeską.

W ykazyw aliśm y już, że a g i t a c j a  r z ą d  u. 
w z g l ę d e m  z m i a n  w a d m i n i s t r a c j i  
p o l i t y c z n e j ,  a  właściwie okro jen ia  autono 
mii gminnpj, tudzież, gdzie istnieje, także  auto 
nomii powiatowej, tak  w Radzie  p a ń s tw a ,  ja k  i 
w sejmach, n aw e t  centralistycznych, a naw et 
w morawskim, nie uda ła  się na  tej sesji. Doty 
czące wnioski odrzucono t a k  dosadnie, że i na 
p rzyszłość  ag itac ja  ta  nie ma widokow powo­
dzenia. L asse ro w sk a  Presse wzywa zatem pana 
L asse ra ,  aby rz ą d  poczynił p rzygo tow ania  w tej 
sprawie. Komiczną j e s t  apostrofa  P r e s s y : Nie­
chaj się rząd  nie o c i ą g a ; niechaj wygotuje 
przedłożenie ala R ady  państw a, a  nie zas łan ia  
się tem, że nie chce dać pochopu, jakoby  zam y­
ślał  o podkopaniu autonomii. Z a rzu tu  takiego 
n ik t  nie zrobi, a  gdyby go robili przeciwnicy 
fakcyjni, to może być pewnym, że będzie p rzez  
ludność popartym .“ J ak żeż ,  czy i cęn tra lis ty  
czna  R a d a  pańs tw a  i cen tra l is tyczne  sejmy są  
już  przeciwnikami fakcyjnymi ?... Czy wolno pi­
smu ministerialnemu, podżegać rząd, aby prze 
ciw parlam entow i centra lnem u i parlamentom 
krajow ym  w yprow adzał ludność do boju?..

W  tym  samym ar tyku le  zapew nia  Presse, 
że p rzysz ły  t r y b u n a ł  a d m i n i s t r a c y j n y  
będzie b i c z e m  n a  W y d z i a ł y  k r a j o w e ,  
„Mogliśmy już przecie, pisze organ Lasserow - 
ski, oduczyć śledzenia  ze zby tn ią  u w ag ą  dzia­
łalności sejmów. K w est ja  adm in is tracy jna  zajęła  
w A ustr ji  miejsce kw estji  konstytucyjnej. Z o- 
gólnego jednak  s tanow iska  winniśmy śledzić po­
stępow anie  sejmów, tem bardziej, że dotąd nie 
urządzono odpowiedzialności dla autonomicznej 
adm inistracji krajowej. P o trzeb a  centralnej s t a ­
cji obserwacyjnej, k tó raby  zarazem  była cen­
tra lnym  regula torem  i c e n t r a l n y m  a p a r a ­
t e m  c z y n n o ś c i  s ej  m ó w ,  je s t  niezawodną; 
wiadome też są  jednak  i trudności co do w y­
konania. J a k o  insty tucję , p row adzącą  z wido­
kami powodzenia ku tem u celowi, miisimy u- 
ważać t rybuna ł  administracyjny, i o tw arcie  o- 
świadczamy, że je s t  on ważniejszym ze w zg lę ­
du n a  adm inis trac ję  autonomiczną, j a k  rządową. 
Organom sam orządu prowincjonalnego przypo-

inni on dosadnie ich odpowiedzialność, k tórej 
poczucie nazby t ła tw o  za traca ją ,  będąc niety- 
kalnem i.11

N ow a Presse zapewnia, że nie myślano Dr. 
H e r b s t a  powoływać do m in is te rs tw a ; tudzież, 
że wnet za  powrotem Dr. R a n  li a n s  a z nr- 
opu, p. Ohlumetzky zostanie m ianow any mini 
trem handlu.

Pester L lo yd  d o n o s i , że k o n f e r e n c j e  
a u s t r i a c k o  - m o s k i e w s k i e  w sprawie 
clbwej, zos ta ły  we W iedniu już d 7. b. ni. zam- 
m ię te ,  wynik jednak  zachowany je s t  jeszcze 
w ścisłej tajemnicy. W idać  z tego. ze A rs tro -  
W ęg ry  nie wiele n a  nich zyska ły  Dalej donosi, 
że w lipcu rozpoczną się we W iedniu  wstępne 
k on ferenc je ,  względem rewizji a u s t r  o - w ę ­
g i e r s k i e g o  zw iązku  handiowo-cłowego, po- 
czem n a s tą p ią  konferencje urzędow e ministrów 
sk a rb u  i handlu, aus tr jack ich  i węgierskich.

przed sąd poznański -. ks. L ikow ski, dr. Dzie- 
dziński, Grandke, Sibilski, D orszew ski, K urow ­
ski, Klupp i M arjańsk i. Ponieważ i tym razem 
wszyscy odmówili zeznań, p rzeto  ich uwięziono, 
lecz niebawem puszczono n a  wolność, gdyż w 
w i ę z i e n i u  n i e  o k a z a ł o  s i ę j u ż m i e j ­
s c a .  Sąd czyni s taran ia ,  ażeby przygotow ać 
po trzebny lokal dla więzienia. Podczas prze  
s łuchania  powyższych księży, zebrało  się przed 
więzieniem mnóstwo ludzi, z k tórych podobno 
policja a re sz to w a ła  jednego.

S e j  m o w ę .
x.

Skład personalu, tow arzyszącego carowi 
Aleksandrowi do Berlina, dowodzi, iż zj a z d 
t e n  m o n a r c h ó w  m a ‘z n a c z ę  n i e  p o l i ­
t y c z n e  M anifestacyjne przyjęcie cara przez 
cały dwór, cesarzową i urzędu, oraz bałw o­
chwalcze hołdy prasy bismarkowskiej, sław iące  
mądrość i energię gościa berlińskiego, były i są  
komedją nietylko dla cara ale i dla Europy. 
Chcą, aby wiedziano, żre M isk w a d z iś  rozstrzy­
ga o pokoju i wojnie. A le jakże wobec tego  
zachowuje się Francja, ta Francja na której 
wojownicze zam ysły wym yślać zaczęły  przed 
miesiącem system atycznie dzień po dniu gazety  
gadzinowe (utrzym ywane z funduszów Repti- 
lienfondu)? Oto, nie omijając piać, dawniej już 
podjętych, reorganizacji ariuii, zajmuje się  kwe- 
sijami reorganizacji politycznej. W czoraj miały 
się rozpocząć na nowo czynności Zgromadzenia 
ijarodowego, więc ustawa prasowa i agitacje  
przedwyborcze na rzecz kandydatów senatu, 
dostarczają materjału za nadto nawet, aby po 
kazać przed Enropą, że nie bardzo ją  zajmują 
kw estje wojenne, jako takie, które się  do nGj 
nie ściągają. Mowa tu o św iecie urzędowym i 
politycznym. Prasa tak zwana niezaw isła, róż­
nie się zachowuje w tej sprawie, a i schlebia  
carowi, ale postępowanie rządu jest tak ie , aby 
n ik t nie mógł Francji czynić odpowiedzialną  
za możliwą wojnę. Czy taka polityka będzie 
korzystną lub nie dla samej Francji, to rzecz, 
iuna, ale jak na teraz, wiadomo tyle tylko, że 
żadaw alnia wielu.

D ziennikarstw o berlińskie w ysługując aię 
gorliw ie planom Bismarka, z podwójnym zapa­
łem pełni teraz w chwili zjazdu monarchów 
powinność intrygancką i Szpiegowską. W ynala­
zło już nowych spiskow ców  na Bismarka, w o- 
sobie trzech duchownych polskich; czyni się to 
w celach ściślejszego spojenia przyjacielskich  
związków między obu caratam i; jednocześnie  
wszakże, pilne mając oko na Paryż, podszczuwa  
na Francuzów rząd hiszpański. U księżnej Che- 
vreuso odbył się  bal, na którym znajdowało się  
50 dam z arystokratycznego przedmieścia Saint- 
Germain.

N ational Ztg  donosi, że na tym balu były  
zbierane składki na rzecz karli stów. Podług  
tegoż samego dziennika, poseł hiszpański otrzy­
mał zlecenie z Madrytu, oświadczeuia ks. De- 
cązes, iż podobne wypadki czynią trudnym po­
byt posła w Paryżu.

Na wczorajszem pierwszem  posiedzeniu  
Zgromadzenia narodowego, miał ks. D ecazes 
złożyć w Izbie niektóre o ś w i a d c z e n i a  c o  
do p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j ,  w celu zbicia  
niepokojących wieści.

Przyjęcie przez seim pruski ustawy, zno 
szącej k lasztory, ma oprócz miejscowego i to 
jeszcze znaczenie, że je st ostatecznym  terenem, 
który utorował R adzie związkowej drogę do 
wprowadzenia w szystkich  uchwalonych w sej­
mie ustaw kościelnych w reszcie  Niemiec. D ość  
wyraźnie nadmienił o tym sam minister Falk, 
podczas ostatnich obrad. Trzeba więc spodzie­
wać się, iż w przyszłym  roku za przykładem  
sejmu pruskiego, pójdzie parlament niemiecki.

W s p r a w i e  d e l e g a t a  p a p i e s k i e g o  
zawezwani byli znowu w piątek, d. 7. b. ni.

S p e łz ła  nadzieja , iż przez porozum ienie  
z k ółk iem  w ło śc ia ń sk ich  p osłów , przyjdzie  
do skutku  now y projekt u staw y propinacyj- 
nej, k tóryb y  po w ykupnie praw a propinacji 
nie zap rzep aszcza ł tego dochodu raz na zaw ­
sze, czy li n ie p rzelew ał go na skarb państw a, 
dawając mu m ożność w podatkow ej formie 
zagarn ięcia  tego dochodu, lecz u tw orzy ł na 
p rzysz łość  tak dla gm iny, jak  i d la fundu­
szu  krajow ego pew ne źródło  dochodu. I od 
osta tn iego  kom prom isu, o którym  donieśli­
śmy, od stąp iło  k ó łk o  w łośc ia ń sk ich  posłów , 
ośw iadczając teraz, że  ich  kw estja  propina- 
cyjna w ca le  n ie obchodzi, i n iech  panow ie  
z sw oją propinacją robią, co im się  podoba

W śród tak ich  okoliczności zdaje się  
bardzo praw dopodobnem , iż  projekt w yku  
pna propinacji, w y sz ły  z kom isji, uzyska  
w ięk szość  w sejm ie. W ielu  p rzeciw ników  te ­
go projektu odstępuje od opozycji, w idząc w  
obostrzeniach , jak ie  d la  ubezpieczenia  prawa 
propinacyjnego przez la t 2 6  zaw iera  projekt 
kom isji, dostateczną rekom penzację za ow e 2  
pret., k tóre w ła śc ic ie le  propinacji przez la t  
2 6  na sw oje w ynagrodzen ie sk ład ać mają. 
A  gdy rząd przystaje na pozostaw ienie d z i­
siejszym  w łaścic ie lom  jed n ego  szyn k u  na 
każdą m ajętność, stanow iącą odrębność h ip o ­
teczną, w id zą  w tem  także uzu p ełn ien ie  w y ­
nagrodzenia, co jednakow o pokaże s ie  ilu zo -  
ryczn em , skoro rząd opodatkuje w szystk ie  
w y s z y n k i! A  w  końcu będzie jeszcze  sejm  
kiedyś m u sia ł zająć s ię  w ykupnem  tego p ra ­
w a jednego w yszyn k u , jeżelib y  isto tn ie  to  
prawo m iało  ja k ą  w artość Z am iast w ięc z a ­
ła tw ie n ia  tej k w estji propinacyjnej raz oa 
ąaw sze, pozostaw ia się  .znowu pew ien  jej u- 
łam ek, pew ien haczyk , k tóry  k iedyś tak ą  
sam ą k ość  sporów  stan ow ić  będzie, jak  dziś  
kw estja propinacyjna.

P rzejrze liśm y  oba projekta  u staw y dro­
gow ej. P ro jek t w ięk szości trzym a się  ty ch  
sam ych zasad, k tóre za w iera ł p rzesz łoroczn y  
projekt kom isji, i p rzed ew szystk iem  s ta ra 
się  podnieść m ożliw ość budow ania i u trzy ­
mania dróg pow iatow ych , a rozk łada presta- 
cje na p od staw ie  b yd ła  roboczego, dom ów, 
rodzin, lub sam oistn ego  gospodarstw a. P ro ­
jekt m niejszości p ozostaw ia  dotychczasow e  
drogi krajow e w  zarząd zie  W yd zia łu  krajo­
w ego, zastan aw ia  d a lsze  ich budow anie, a 
żąda, ażeby odtąd budow ano ty lk o  drogi po­
w iatow e, w ęższe od dotychczasow ych  o czw ar  
tą część , i kosztem  ty lk o  2 0 .0 0 0  złr . za  
m ilę. A  gdy w ypadać ma 15  c t. oć  1 z ł r  
podatków  bezpośrednich  obecnie na drogi 
krajow e, to projekt m n iejszości m niem a, 
że do utrzym ania istn iejących  dróg krajo­
w ych w ystarczy  6 centów  dodatku na rzecz  
funduszu krajow ego, a 10  centów  trzeba b ę ­

dzie p łac ić  na drogi p ow iatow e, a z tego  
dochodu p rzyb yłob y  rocznie now ych dróg  
pow iatow ych  2 4  mil!

Już to temu rachunkow i nie bardzo 
dow ierzać m ożna Spraw ozdanie bardzo le k ­
kom yśln ie  rzecz ca łą  traktuje, pom ija n. p. 
w yd atk i w ca łym  kraju na u trzym anie dróg  
pow iatow ych . T e w ydatk i dla referen ta  m niej­
szości nie istn ieją . O blicza jed yn ie , że z 10 
centów , rozłożonych  na podatek bezpośredni, 
będzie 6 0 0 .0 0 0  złr . dochodu, a za 6 0 0 .0 0 0  
złr . m ożna 2 4  m il w ybudow ać, w okolicach, 
gd zie  kam ień jest pod ręką!

I k oszta  utrzym ania i budow y dróg  
gm innych projekt m niejszości także rozk ład a  
na podatek, a le  obszar dw orski w raz z gm i­
ną uchw ala, jak iej k w oty  potrzeba. G dyby  
w ięc ten projekt przyjęto , niezaw odnie gm i­
na i obszar dw orsk i b y ły b y  najczęściej zd a­
nia, a żeb y  na drogi gm inne jak najm niej, 
lub nic n ie  ło ży ć .

G łów ną zaś w adę tego  projektu  w id zi­
my w ok oliczn ości, iż  ty lk o  w y łą czn ie  tr z y ­
ma się  rozk ładu  prestacji drogow ych w e ­
d łu g  podatków . L iczne w ięc k lasy  lu d n ośc i, 
korzysta jące  z dróg, b y ły b y  od p restacji 
drogow ych uw oln ione, m ian ow icie  żyd zi po 
m iasteczkach , k tórych  ty lk o  bardzo m ała  
ęzęść op łaca  podatk i.

U bolew ać należy , że  zastęp stw o projektu  
m niejszości, opierającego s ię  na sp raw ied liw ej  
podstaw ie, d o sta ło  s ię  w tak  n ied o łężn e  ręce, 
i tak w spraw ozdaniu  jak i w projekcie  
samym m yśli tej nie um iano rozw inąć i do 
stosu n k ów  fak tyczn ych  kraju p raktyczn ie  
zastosow ać.

Mowa p. Abraitaiucwicza
w przedmiocie ustawy co do podniesienia chowu 

bydła rogatego.
Szauowny poseł Sk rzyńsk i ,  p rze ję ty  uczu­

ciem ojcowskiem dla  komisji k u l tu ry  nrajow ej, 
powiedział na  w czorajszem  posiedzeniu : boleję 
nad w a lk ą  bra tobójczą , k tó ra  z a w rz a ła  w łonie 
komisji k u l tu ry  k ra jo w e j; p ragnę  więc zażeguać  
ją ,  a zażegnać w ten  sposób, iżby zapaśn icy  
naw et najmniejszego żalu  do siebie nie mieli, 
wnoszę więc przejście  do po rząd k u  dziennego 
nad  wnioskami ta k  mniejszości jakoteż  i w ię k ­
szości."  Z ap raw dę  zdaw aćby się mogło, że wnio­
sek  posła  S k rzyńsk iego , p rzy ję ty  na jp rzychy l­
niej przez w ysoką  Izbę , j e s C i .  najrac jonaln iej­
szym, gdybyśm y nie wiedzieli Jak  od niejakiego 
czasu popularnemi są  w tej Izb ie  wszelkie 
wnioski o p r z e j ś c i e  d o  p o r z ą d k u  d z i e n ­
n e g o ,  & zachowali jedyn ie  w pamięei k ry ty k ę  
naszych przedłożeń, p rzez  n iek tórych  mówców 
w y p o w ie d z ia n ą !

Tym czasem  chcąc ocenić znaczenie i donio­
słość p ro jek tu  do ustaw , należy p rz e d e w sz y s t­
kiem zbadać  potrzeby, k tó rych  n a tu ra lnym  
skutk iem  byw ają  przedłożenia  i p ro jek ty , zm ie­
rza jące  do zaspokojenia  tych  potrzeb.

Toż przyznac ie  mi panowie, że ani wysoki 
rząd , ani W ydzia ł  krajowy, lub wreszcie m niej­
szość komisji, nie opracow yw ała  przedm ioty z 
czystego am a to rs tw a  do p isania  ustaw , lecz że 
musia ły  być n a d e r  w ażue powody, k tó re  s k ło ­
niły najpierw  rząd , następnie  W y d z ia ł  k ra jow y, 
a w końcu nas, do przedłożenia  panom p ro jek tu  
do ustawy, w przedmiocie podniesienia chodowli 
b y d ła  roga tego  w kra ju .

Rzućmy ty lko okiem na  obecuy s tan  cho ­
dowli byd ła  w kra ju ,  uprzy tom nijm y sobie j e ­
dynie , czy hodow la t a  odpow iada ekonomicz­
nym stosunkom  kraju  ? czy w tej ga łęz i gospo 
d a rs tw a  s ą  widocznemi objaw y postępu, lub czy 
działalność indyw idualna j e s t  w tym  razie  w y­
s ta rc z a ją c ą  lub nie — a  pojmiemy, j a k  do pofl-

Lwów za Rzeczypospolitej polskiej i 
pod rządem austrjackim.

(Dokończenie.)

W r. 1783 rzeczyw iście  zadek re tow aną  zo­
s ta ła  o rganizacja  m&gistratn; u s ta n o w io n o : 

b u rm is trza  z p łacą  roczną  1809 złr.
w iceb u rm is trza  „ „ 1200 „
radców  mag 8 „ „ 800 „

n n 8 „ „ 700 „
se k re ta rz y  2 „ » 600 „

« 2 * » 600 „
urzędników  manipulacyjnych, tabu la rnych , k a ­
sowych, in sp ek to ra  budowniczego i t. d. razem  
57 urzędn ików  i 1 ch irug  miejski. P ie rw szym  
burm istrzem  zosta ł  już Niemiec, niejaki Lorenz, 
w iceburm istrzem  n iejaki T riebw asse r ,  między 
radcam i m ag is tra tu  tak ie  spo tykam y n a z w is k a : 
W in-zejsk i,  Augustynowicz, Signio, B ogdano­
wicz, Prexell,  Stiller, Singer. O rganizację tę  z a ­
tw ie rdz ił  cesarz  Józef  II .  przywilejem, nadanym  
m iastu  d. 6 l is topada  1789 roku, o rzekając, iż 
m a g is t ra t  ma się sk ładać  z burm istrza , w ice­
b u rm is trza  i 16 radców. M ag is tra t  podzielono 
n a  dwa sena ty :  to  je s t  na sena t  polityczny, i 
s e n a t  sądow y  z urzędnikami prawniczymi.

S p raw y  karnego  sądu  pozostawiono magi­
s tra tow i n a  obręb całego obwodu lwowskiego 
z dodatkiem, iż pewne zbrodnie sąd  ka rny  lw ow ­
ski sądzić  m a  dla całej prowincji. T a k  więc w 
roku 1787 zniesioną zo s ta ła  w ładza  autonom i­
czna, pod k tó rą  L w ów  ty le  w ieków  za czasów  
niepodległości is tn ia ł ,  w z ra s ta ją c  w ludność, w 
b ogac tw a  i wolność, rozw iązano  gminowładz- 
two, w ładze  obyw ate lsk ie , a  na tom ias t  zap ro ­
wadzono w ładze  b iurokra tyczne. O d tąd  rządz ili  
miastem Niemcy nrzędnicy a  nie o b y w a te le ; 
w ład za  obyw ate lska  zn ik ła  tzupełnie, a rządzić  
poczęła  kan ce la r ja  m ag is tra tua lna . W kró tce  j e ­
dnak okaza ło  się, iż gdy chodziło o u trzym a­

nie swej powagi, to i ten b iu rok ra tyczny  rząd  I 
opierał się na tradycji  polskiej i powoływał się ' 
na  daw ne zwyczaje; czyniono to n aw e t  wobec 
w ładz  rządowych. Ju ż  w roku  1789 skarży  się 
cy rku ł do guberniom na  m ag is tra t ,  iż nie w y­
konyw a jego poleceń, mianowicie ekonom, k tó ry  
był zarazem  przedstaw icielem  dominium dóbr 
miejskich, n ie jak i Au, k tórego cy rku ł o p isu je : 
„Seine N ahrung  is t  iiffentlicber W einschank  uud 
Punschverkauf, inithin seine K anzlei ein Wirths- 
haus  i. t. d.“

Ju ż  od ro k u  1795 rozpoczęto s taw iać  wnio­
ski o pomnożenie sił  roboczych przy m a g is t ra ­
cie, dalej o regulow anie  płac  u rzęd n ik ó w ; cią­
gło to  się aż do roku  1815. roku  1807 po­
staw ił  m ag is t ra t  wniosek, ażeby dla  uzyskan ia  
funduszu na wybudowanie ra tu sz a  i polepszenie 
p łac  urzędników, sprzedano dobra  Zam arstyuów, 
Hołosko, Brzuchowice, K ulparków  i Persynków - 
kę. W roku 1810 rozs trzy g n ię to  tę  spraw ę we 
W iedniu, gdzie nie p rzys tano  n a  propozycję  i 
zrobiono gubeinium  odpowiedzialnem za  dobrą 
gospodarkę  miejską. R ozkazano przy tem  g ru n ta  
rozdzielić między poddanych, daniny małe zre- 
luować , a  pańszczyzny użyć do robót w mie­
ście, mianowicie do czyszczenia  miasta, i odtąd 
na ten cel użytkowano co roku  1354 dni c ią ­
głych, a 2639 dni pieszych. W  tym  samym r o ­
ku oddalono ze s łużby 8 radców kryminalnych. 
U rządzone sena ty  rozpoczęły  w roku  1813 spór 
o zak res  dzia łan ia  między sobą, mianowicie co 
do obsadzenia  posad podwładnych urzęduików; 
sen a t  polityczny obsadzał bowiem n iek tóre  u- 
rzęd a  sam bez w spó łudz ia łu  sena tu  sądowego. 
Spór  ten  zao s trzy ł  się do tego  stopnia, i i  się 
wzajemnie oskarżały , se n a t  sądowy do t ry b u ­
nału  apelacyjnego, a  sena t polityczny do gu- 
bernium, p isząc  sobie naw zajem  grzeczności, 
ja k  n. p.: „Anmassung, U nsinnu i t. p. P o l i ty ­
czny sen a t  sk ła d a ł  się w tenczas  z burm is trza  
L orenza  i z r a d c ó w : Hoffman, Tinz, pensjow. 
ad junkt. fisk. F es ten b u rg ,  Nowakowski, L ew an ­
dowski, Home, Orner.

W reszcie  zadekre tow ano  w roku 1815 re ­
organizację  m ag istra tu .  Lorenz po 38-letniej 
służbie jak o  burm istrz , zos ta ł  w roku  1816 e- 
m ery tow any  z pensją  1.200 złr., a  burm istrzem  
mianowany zos ta ł  Hofmann, z p łacą 2.500 złr. 
W iceburm istrzem  Baczyński, z p łacą  roczną 
1.800 z łr  i 20 radców, z k tó rych  10 pobierało  
po 1.400, a 10 po 1.200 złr . rocznie itp. W  sk u ­
tek  tej orgauizacji roz rós ł  się ten u rząd  do nie­
pospolitych rozmiarów', w ogóle by ło :
dla  sądu  krym inalnego  preze* 1

radców  8
innych urzędników 12 21

dla m ag is tra tu  różnych działów służ­
by urzędników  112

lek a rzy  7
ak u sze rek  3
sług  różnych 31 153

co wynosiło razem  głów 174
przy  czem jeszcze  pominięta z o s ta ła  s t raż  w ię­
zienna i policyjna, k tó rą  później jeszcze  uregu  
lowano. Od 1. l is to p ad a  1820 odpadł sąd  k ry ­
minalny od m agis tra tu ,  i został  jak o  osobna 
w ładza  uregulowany. M a g is t ra t  i w szys tk ie  j e ­
go działy służby urządzono dla siebie, zawsze 
jednak  były jeszcze  dwa senaty , to  je s t  polity­
czny i cywilno-sądowy.

Po tej regulacji e ta t  urzędniKów i s łu g  wy­
nosi ł:

urzędników politycznych i sądo­
wych 156

lek a rzy  miejskich 8
ak u sze rek  3
diurnistów  30
służby  115

razem  głów  311
a roczny n a k ła d  wynosił 105.000 złr. m. k. 0-
prócz dodatku , op łącanego  na utrzym anie  c. k. 
Izby obrachunkowej (B uchhaltungsbe itrag )  za 
wykonywanie kontroli  rachunkowej.

Po ukonsty tuow aniu  sądów w ro k u  1856 
odpadł od m ag is tra tu  sen a t  sądowy, a pozostał

122

329

tylko polityczny z urzędami podwładnymi. R e ­
gulacja  prow izoryczna n a s tą p i ła  z ro z p o rz ą ­
dzenia m in is te rs tw a  w r. 1857.
Sk ład  w ynosił:  u rzędn ików  różnych

kategory j  83
syndyk miejski 1
lek a rzy  miejskich 7
a k u sz e rk a  m iejska  1
diurnistów  30
służba  114
s t ra ż  pożarowa 93

razem  więc głów 
z nak ładem  rocznym w kwoeie 100.977 złr. 
wal- aus tr .

Gdy s ta tu t  m ias ta  L w ow a o trzym ał s a n k ­
cję, i R ada  m iejska na  tej podstaw ie  się ukon­
sty tuow ała ,  zorganizowano znowu m a g is t r a t  u- 
chw ałą  R ady  miejskiej d. 18. l ipca 1872.

W ed tug  tegc  e ta tu  wynosi obecnie ilość,
licząc w to p rezydenta ,  urzędników, sług, po­
mocników i s traży  miejskich, rasem  365 głów, 
a roczny nak ład  174.956 złr .  P rz y  tej regulacji  
nie zmieniono ani zasady , ani system u daw ne­
go, nieodznaczającego się bynajmniej p ro s to tą  i 
sprężystością , przy ję to  sta tus quo istniejący, po­
mnożono ty lko  ilość pracow ników  i w ydatek  ro- 
czuy, bez żadnej donioślejsząj myśli, nie ubez­
pieczyw szy n aw e t  korzyści d la  przyszłości.

Z tego  wywodu widzimy, iż za rząd  miasta 
L w ow a w yrosły  i rozw inięty  pod błogiemi r z ą ­
dami Polski,  w przeciągu 5 w ieków  na  gruncie  
rodzinnym, is tn ia ł  aż do roku 1787, w którym 
to roku pe zniesieniu w ładzy  obyw atelskiej,  
p rzek sz ta łco n o  za rząd  miejsai na w ładzę  obce­
go zakroju , czys to-biurokratyezną. Nowa ta  w ła ­
dza  nie zan iedbyw ała  z począ tku , d la  u trw a le ­
nia swej powagi, naśladow ać dawne urządzenia, 
i pow oływ ała  się bardzo  często na zwyczaje  i 
us taw y  z czasów  samorządu gminy, ale u lep­
sz a n a  w roku 1815 i  1821, rozw ija jąc  się z po­
stępem  czasu  w k ie runku  wytkniętym, osiągnęła 
w reszcie  p rzez  organizację, w* roku 1857 doko­

naną, tak  co do tre śc i  ja k  1 co do formy szczyt 
doskonałości b iurokratycznej, niezgodaej * z a ­
sadami sam orządu i dobrem mieszkańców. P rzy  
organizacji autonomicznych w ładz  miejskich, s łu­
żył n ies te ty  ten  udoskonalany k s z ta ł t  b iu ro k ra ­
tyzmu za  wzór, k tó ry  ty le  z łego w yrządz ił  tej 
części Po lsk i  w ogóle. P rezy d en ta  m ias ta  zd e ­
gradow ano n a  urzędnika konceptow ego, r e p re ­
zen tac ja  miejska, z łożona ze s tu  mężów, za j­
muje się sp raw am i adm inistracyjnem i, ro z ­
porządzając  kw otam i 51 złr. itd. M iasto nie po­
siada  m ag is tra tu ry ,  praw dziw ie  autonomicznej, 
niema za rządb  obywatelskiego, ma ty lko  kan -  
celarję  m ag is tra tu ,  ta k  zw ane dawniej Subsellia  
oficii coTuularis.

U w ydatn iw szy  tę  zasadniczą  różnicę czasów 
dawniejszych polskich i now szych  ausD jackich , 
nie po trzeba  dalszych dowodów, iż obecna w ła ­
dza miejska nie odpowiada wymaganiom dobrze 
pojętej w ładzy  autonomicznej, i że d la tego  o r­
ganizacja  tej w ładzy  j e s t  n iezbędną, chociaż 
wykonanie  t ru d n e ;  b łąd  bowiem tkw i głębiej, i 
w ym aga koniecznie pierwej zmiany n iektórych 
ustępów s ta tu tu ;  zauw ażyć  tu  ze sz tą  musimy, 
iż p rzeksz ta łcen ia  tak ie  m ogą się ty lko  zwolna 
odoywać. D a le k a  od tak ich  przew ro tnych  z a ­
miarów kom isja  organizacyjna, s ta r a ła  się sp o ­
żytkow ać w szelk ie  warunki, na  ja k ie  ty lko s t a ­
tu t  obowiąznjący dozwala, i p rzygo tow ała  pod ­
waliny ustro ju , ubezpieczające w przyszłości 
da lszy  rozwój w k ierunku więcej autonom i­
cznym.

D la  wiadomości podajemy szereg  b u rm i­
strzów  m ag is tra tu  b iu rok ra tycznego : Lorenz , 
Hoffmann, Home, F e s te n b u rg  (w roku 1848 za- 
s tępyw ał przez k ró tk i  czas hr. Gołucliowski . 
^ i d m a n ) ,  Hopfliugen, K robi i Szemelowski. A u­
tonomiczni burm is trze  z wyborów R ady  miej­
sk ie j:  Zieiniałkowski i obecnie rząd zący  J a ­
siński. T. K .



niesienia tej ważnej gałęzi gosp od arstw a , po­
trzebną je s t  pomoc ustawodawcza, Jak jedynie 
uadaniem i wykonaniem ścisłem  ustaw  — temu 
zam ętowi i nieporadności w  bodowli bydła, ta ­
mę położyć możemy. — Owóż mniejszość ko­
misji opierając się ua wyrozumowanej potrzebie 
ustaw, któreby zm ierzały do podniesienia ho­
dowli bydła  — mniema, że pierw sze miejsce w 
tej ustawie zajmywać winne postanowienia, co 
do kontroli, przy użyciu i wyborze reprodukto­
rów. M yślę, że żaden z hodowców bydła nie 
zaprzeczy mi, iż obok dobrego żywienia, naj­
ważniejszym czynnikiem w chodowli bydła jest  
wybór reproduktorów. —  Wiadomo bowiem pa­
nom, że buhaje przelewają ua sw ą progeniturę 
nietylko cechy charakterystyczne, lecz nawet 
w łasności indywidualne.

Czyż obojętnem więc być może, jeżeli w  
kraju naszym, gdzie jedeu milion parę kroć 
krów znajduje się, iż jeżeli uie w iększa, to przy 
najmniej równa połowa tych krów wydaje nie 
tyle z braku buhajów, ile w skntek nieprawi­
dłowego łączenia, jaknajlichsze cielęta.

Czyż obojętnem być może, gdy w kałużach 
lub innych zbiornikach wody, równocześnie mo 
czą konopie lub len i poją bydło, skoro wiemy, 
jak szkodliwem  je st  użycie takiej w o d y !

Czyż obojętuem być może owe pasanie dro­
biu i świń razem z bydłem rogatem. skoro w ie­
my, jak  przeciwne to je st  hygienie bydła.

Szanowni oponenci krytykując nasz projekt, 
nie raczyli podnieść te ujemne strony w ho­
dowli; dla nich w ystarczyło  poddać projekt nasz  
krytyce absolutnej, w yw ołać to co osiągnąć za ­
mierzali, to je st  obudzić obawę i postrach u 
posłów  włościan przed ustawą, która wzbrania  
i przeszkadza dowolności i szkodliwem u dzia­
łaniu !

Zanim przystąpię do obrony zasad, w pro 
jekcie naszym  zaw artych, muszę chociażby w 
kilkunastu słow ach  wspomnieć o projekcie w ięk­
szości !

Gdyby projekt w iększości był tak niew in­
nym, jak go poseł Skrzyński przedstaw ił, rze 
czyw iście nic bym nie miał przeciw niemu; ja  
zresztą cenię niewinność gdziekolw iek ją spo­
tykam, lecz rzecz się ma zupełnie inaczej.

Projekt w iększości komisji je st dla mnie 
z dwu przyczyn nader szkodliwym .

Najpierw spycha ou z porżądku czynności 
sejmowych, sprawę nader ważną w sposób o 
ile  nie w łaściw y, o tyleż omawiający, powtóre, 
wdziera się w dotychczasow ą czynność tow a­
rzystw  rolniczych, bez w zględu na to, czy im 
podołać będzie w możności lub n ie!

P rzez przyjęcie w ięc projektowanej nam u- 
staw y przez w iększość komisji, stw orzylibyśm y  
precedens ustanaw iania nowych organów, któ 
reby z ogólną szkodą kraju przeszkadzać je a y  
nie m ogły czynnościom zorganizowanym  już i 
od tylu  lat istniejącym  tow arzystw om  rolniczym, 
a obok tego powierzylibyśm y opiekę nad ho­
dowlą bydła instytucji, której działalność tak  
daleko idzie, jak daleko sięga  zdrowa rada, 
uwaga i zachęta.

Podniósł tu szanowny poseł Badeni, a w 
ślad za nim poseł Skrzyński, zasadę równie 
znaczącą iak wyrozumowaną, to jest, ażeby u- 
porządkowanie gospodarstw a krajowego w po­
jedynczych jego  gałęziach, pozostaw ić ludności 
samej, w ściślejszem  znaczeniu, by s iłą  prawo­
daw stw a nie krępowano rozwoju sam oistnego, 
lecz  ażeby rozwój ten w yłaniał się  z sam odziel­
ności indywiduów.

Zasada ta z pojęć teoretyczuych oceniana, 
je st uiezaprzeczenie w ielką, prowadzi ona bo 
wiem do zupełnej wolności osobistej, tak pod 
względem  politycznym , jakoteż ekonomicznym, 
ba naw et opartą je s t  ona na prawdach psycho­
logicznych.

Kto śled ził rozwój ducha ludzkiego, przy­
znać musi, że ażeby rozwój ten byt zupełnym, 
trzeba, by się do niego przyczyniła energia sa ­
mego indywiduom, ż« człow iek, czy też sp o łe­
czeństw o, wyformowane z pomocą działalności 
rządowej, niema ani tej pewności siebie, ani tej 
płodności pomysłów jaką mają c i , którzy czer­
pią swój rozwój z w łasnej sam odzieluości, że 
jednem słow em  dobrze jest ludziom pozwolić 
robić i zostaw ić ich w swobodzie.

Jednakże przyznacie pauowie, że są kraje, 
w których współdziałanie iudywiduów je s t  na­
der małem, gdzie ogranicza się ono do w yjąt­
ków, gdzie ogól ludności apatycznie spogląda  
na każdy postęp , gdzie nie masz pobudek do 
działania, czy  to w skutek  zastoju um ysłow e­
go, lub też z natury samej ciem noty !

Czy więc tam pomoc ustaw odaw cza nie je s t  
potrzebną, chociażby z tego jedynego powodu, 
by pod jej zasłoną opiekuńczą dobrze mogli 
rozwinąć sw e działanie bez przeszkód i obaw.

Czy więc tam gałęź gospodarstw a, stano­
w iąca niemal podstawę dobrobytu k lasy  rolni­
czej, należy zostaw ić losowi, skoro dośw iadcze­

nie uczy, że ludność, 0 jakiej wspom niałem , zo- 
stawioua w łasnym  siłom, pozostaje martwą, bo­
gactw a zaś jej ostatecznie znikają.

Czy więc w k ra jach  tak ich  należy  się wa­
hać  z nadaniem ustawy, k tó ra  prędzej lub pó­
źniej w płynie  korzystu ie  na  uregulow anie  jednej 
z dźwigui gospodars tw a  krajowego, j a k ą  je s t  
w łaśn ie  hodowla bydła .

Co do mnie, to pozwolę sobie oświadczyć, 
że s tanow czo  nie!  Z re sz tą  raczcie panowie u- 
względnić to, że czynuości opiekuńcze  b y ły  i 
są  w k a id e m  ncywilizowanem państw ie ,  mniej 
lub więcej obszerne, s tosownie do usposobienia 
każdego  ludu.

G dzie  energia  i działa lność osobista  by ła  
silniejszą, j a k  to widzimy w Anglii, tam  rządy  
zachow yw ały  w spraw ach  ekonomicznych rolę 
więcej ty lko  zapobiegającą, w innych zaś pań­
stw ach , j a k  n. p. w Niemczech lub naw et we 
Frauc ji ,  uznano za potrzebue wprowadzić  nie­
które  u rządzen ia  siłą  ustaw odaw czą. Toż pro­
j e k t  do ustaw y, p rzez nas wuiesionv, k tóry  ta k  
gw ałtow nej k ry tyce  uległ,jest już  prawem obo- 
w iązn jacem  od la t  dwudziestu  praw ie  w Ba- 
warji, F ra n c j i  i w prowincjach N adreńskich , zaś 
od roku  1869 w Y orarlbergn , Karyntji ,  S ty rji  i 
Niższej A ustrji .

Nie wątpię, iż sp o tka  mnie zarzu t, iż n a ­
danie u s taw y  nie je s t  jeszcze  dowodem jej uży­
teczności i skuteczności. P r a w d a ! lecz na  to 
p rzec iw staw ię  panom dotyczące spraw ozdania , 
a w reszcie  mowę przewodniczącego T o w a rz y ­
s tw a  rolniczego s ty ry jsk iego , paua  K aiserfelda, 
k tóry  o tw iera jąc  posiedzenie tegoż T o w a rz y ­
s tw a  rzek ł .  „Poduieść z przyjem nością  mi wy­
pada, że us taw a, regulu jąca  hodowlę bydła, na- 
d aua  przed  p a ru  la ty , a to g łów nie z iu ic ja ty- 
wy naszego T o w arzy s tw a ,  n ie ty lko  że zapewnia 
nam na  przyszłość w zros t  w  hodowli bydła 
krajowego, lecz już  w tej chwili okazuje  się 
n a jsku teczn ie jszą .1*

Hodow cy więc nasi obovriązani są  do w dzię­
czności wobec tych panów, k tó rzy  myśl n a d a ­
nia tej us taw y  wzniecili i jej przeprow adzeniem  
sie zajęli.

Mówiliśmy o kra jach , w k tó rych  czynności 
us taw odaw czo - pomocnicze istnieją, o k ra jach , 
k tó re  mimo to, że są  ncywilizowanemi, m ają o- 
g ran iczenia  w wolności ekouomicznej, za tem  i 
chodowli bydła .

Spojrzyjmy w ięc teraz na te kraje, które 
wręcz przeciwny nam obraz przedstawiają, to 
je s t  te, w których stan ośw iaty na niższym  
stopuiu zuajduje się, a ustaw , chroniących roz­
wój i powodzeuie ekonomiczne, nie masz.

Wiadomo pauom, że w państw ie rosyjskiem  
nie istnieją ustaw y co do podniesienia i upo­
rządkowania chodowli bydła. Kraj w ięc ten, u- 
posażony od natury we w szystk ie  warunki, za­
pewniające pomyślną chodowlę bydła, to je s t  
klimat, położenie jeograficzne, w reszcie obfitość 
łąk  i pastw isk, znajduje się  obecuie na tem sta ­
nowisku kultury bydlęcej, iż w niektórych pro 
wincjach jegc  chodowla bydła sta ła  się  ponie 
kąd już niemożliwą, a to z brakn ustaw, które 
by istnienie tej chodowli pod różnemi w zględa­
mi, w szczególności zdrowia, zapew niał}. Macie 
więc panowie obraz szkodliw ości ustaw  pomoc­
niczych, a ich skuteczności w  krajach, które je  
przyjęty, a krajem który ich niema. Raczcie 
więc zdać sobie sprawę o potrzebie lub zbyte- 
czuości ustaw y, którą wam przedkładamy.

Pow iedziałem , że pro jek t  p rzez nas  p rz e d ­
łożony, by ł  oceniany k ry ty k ą  absolutną, bez 
względu na przedmiotowość tego p r o j e k tu ; mó­
wiono bowiem o nim ze  s tanow iska  stosunków 
kraju, naszego  ustro ju  w ładz adm in is tracy j­
nych etc.

M uszę uwagę zwrócić szan oponentów na 
w ielką szkodliwość tak ie j  k ry tyk i .  Szan. bo­
wiem posłowie włościanie nie raczy li  się ro z ­
p a trzy ć  w projekcie naszym, p rzy jąć  do w iado­
mości swej jego  dodatnie lub ujemne strony, 
lecz chętnie s łuchali  uw ag szan. oponentów, 
Którzy mówili o milionach, o szalonych k o sz ­
tach. Kończąc sw ą  argum entac ję, u s ta w a  ta k a  
naraża  k ra j  na nieprzew idziane  szk o d y !  J a k  w a ­
d liwą i powiem często na z e w n ą trz  szkodliw ą 
j e s t  t a k a  k ry ty k a  absolutna, dość odwołać mi 
się na osta tn ie  dni naszych  czynności sejm o­
wych, w k tó ry ch  zaledwie jeden  z szan. po­
słów nie w samej Izbie  ale po za  tą  Izbą ,  z a ­
czął abso lu tu ie  i nieoględnie k ry tykow ać  czyn­
ności W ydzia łu  kra jow ego; a już  nie ty lko  w 
kraju , ale w całem państw ie  poczęto krzyczeć 
o naszym W ydzia le  krajowym, ja k o  o organie, 
k tó ry  nie ty lko  nie spe łn ia  sw ych obowiązków,- 
ale j e  zapoznaje. I  s ta ło  się to, co tw órca  tej 
k ry ty k i  nie chciał i nie m ógł zam ierzać, a co 
się zw ykle  dzieje, gdy  p rzy  oceniauiu lub osą­
dzeniu czegoś, a rgum entac ję  opieramy ua p rzy ­
puszczeniach  i domysłach, a nie na  fak tach !

To samo przy  t rak tow an iu  sp raw y  tej n a ­
s tąpić  musi; posłowie ci, k tó rzy  słuchali zdań,

iż pfżóz b ^ y jęc ie  proponowanej u s taw y  na nich 
taki a taki obowiązek spaduie, ci sami posło­
wie, gdy pojadą do swych wyborców i pow ie­
dzą im o tem, to nie tylko że uprzedzą ludność 
w iejską na długie lata do w szelkich ustaw, w 
tym kierunku idących, lecz co więcej każda u- 
staw a, mająca ua celu uporządkowanie gospo­
darstwa krajowego, natrafi na opór z ich stro­
ny. S ły sze li oni bowiem z ust panów, że wol­
ność im zam ierzamy ograniczyć, ścieśnić wolę 
ich osobistą, a panowie ci nie umieją sobie w y­
robić zdań o znaczenin wolności ekonomicznej, 
tylko bronią wolności jako takiej, zresztą jako  
to, co nie od wielu lat w udziale im przepadło.

Przypatrzm y się panowie, co jest w na­
szym  projekcie tak złego, rozbierzmy go od po 
czątku aż do końca, bez uprzedzeń, bez rzekł 
b /m , tego przygotowania do walki krytycznej, 
a mniemam, że osłabną zarzuty, które tak s il­
nie w ystępyw ały.

Czy możecie panowie żądać od nas gospo­
darzy, abyśmy na to obojętnie patrzyli, jak na 
jednem pastw isku pasą się jałów ki, krowy, 
cielęta wraz z bujakami rówuego wieku, jak 
ciele będąc jeszcze  cielęciem, nagle staje się 
matką, jak jedneir słowem  nieład i nieporadność 
wzwyczajają w nas przy hodowli bydła.

Czy m ożecie się dziwić panowie, iż doma­
gamy się ustaw y, któraby uchylała przeszkody  
w podniesieniu cnowu bydła, o ile rakowe sta ­
ją  się szkodliwem: dla ogółu, że mówimy prze­
ciw wspóluym pastwiskom  i zauieczyszczauiu  
wody do picia.

To są więc żądania nasze skromne i poży­
teczne jak każde prawo, wnikające i obejmują­
ce potrzeby ogółu!

L ecz mniejsza o myśl, którą zawiera uasze  
przedłożenie, mnie idzie o cel w yższy, o zro­
zumienie intencji W ys. rządu, których objawem  
je s t  na zeszłorocznej sesji przedłożona panom 
przez rząd ustawa, co do podniesienia hodo­
wli bydła..

Wiadomo panom, że z budzącem się ży­
ciem konstytucyjnem w państwie austrjackiem, 
poczęto zwracać szczególną uwagę na podnie­
sienie przemysłu rolniczego i rękodzielniczego, 
jako jednej z głów nych podstaw dobrobytu i 
bogactwa krajowego; i w ów czas to mniemano, 
że przem ysł a z uim i produkcja we w szyst­
kich kierunkach podniesioną zostanie, skoro 
dlań potworzone będą rozmaite spółki i stow a­
rzyszenia, skoro rząd z swej strony udzielać  
tylko będzie koucesji do zaw iązyw auia agend w 
celach eksp loatacyjnych!

I poczęły pow staw ać jak gdyby dotknięte  
rószczką czarodziejską tow arzystw a akcyjne 
najrozmaitszej natury i zasypano państwo ak­
cjami i innenii papierami, i sta ło  się  to co się  
stać musiało, że podniesienie przem ysłu zrozu­
miano w grze giełdow ej, że potworzono in sty ­
tucje dla eksploatacji tego, co faktycznie nie 
istuiało. A wśród tego zamętn pojęć o sposo­
bie podniesienia przem ysłu i produkcji, p oczę­
ły się  walić owe sztucznie wzniesione gmachy, 
i nareszcie zw yciężyło  przekonanie, że we 
w szystkiem  są naturalne prawidła działania, że 
sztuka niezapewni trw ałości tam, gdzie u'e masz 
rzeczyw istych podstaw I przekonano się, że 
Forstbankiem  nie podniesie się  jeszcze  gospo­
darstwa lasow ego. że Baubankami niezabuduje- 
my jeszcze  miast naszych ! że w ogóle każde 
działanie, w kierunku rozwoju ekouomicznego  
idąc >, musi ściśle być opartem na zasadach tej 
nauki którą ekonomią polityczuą nazywam y !

Od lat kilku dopiero, szczególnie od czasu  
jak zasiadał w łonie rządu Jego E ks. przewo­
dniczący nam m arszałek, powstała myśl podno­
szenia bogactwa i dobrobytu krajowego od do­
łu i w ów czas to rząd począł szczególną uwagę 
zwracać na podniesienie rolnictwa, ogólnej pro­
dukcji rolniczej i rozbudzenia przem ysłu rolni­
czego tam, gdzie go jedynie rozbudzić skute­
cznie można. W ychodząc z tego założenia, po­
czął W ysoki rząd wspierać pojedynczych go­
spodarzy i subweucjonować stow arzyszenia go­
spodarcze. Od tego czasu widzimy, jak wzma­
gają się w y d a tk i' państwowe na te cele, jak  
szczerem i są usiłowania rządu do przyjścia w 
pomoc, gospodarstwu krajowemu w pojedynczych 
jego gałęziach. Lecz pozwólcie mi panowie, że 
rząd jako taki, jeżeli z fnnduszu państwowego  
tak znaczne kwoty w ydziela na cele gospodar­
stw a krajowego, nie może obojętnie patrzeć na 
to, jak to gospodarstwo jest prowadzonern, bo 
pragnie i słusznie, aby pieniądze łożone na 
cele gospodarskie, były skutecznie użyte. Owoż 
rząd w interesie dobrobytu i roluictwa domaga 
się. aby wprowadzono ustawy, któreby brak i 
niedostateczność inicjatyw y prywatnej w utw o­
rzeniu urządzeń dla ogółu potrzebnych, zastą- 
piouo inicjatywą organów urzędowych, lecz wy- 
szłycli z łona ludności miejscowej, ażeby dano 
mu możność zapewnienia się, iż grosz łożony  
na cele ekonomiczne nie będzio zmarnowanym,

0  ile więc pojmuję i oceniam iutencje fządn, 
który nam przedłożył projekt do ustawy, o ty ­
leż przekonany jestem , że w ślad za tą ustawą  
przyjdzie nam rząd w poinoc czynem tj. pie- 
niądzmi. I dziwna rzecz, że ci posłowie, dla 
których ta ustawa przeważnie je st napisauą, że 
ci panowie jak uajsilniej przeciw niej w ystępu­
ją. W szak proszę panów, dziś uiepodobna w y­
kazać potrzeby kraju w dziale hodowli bydła, 
boć jej matematycznie nie dowiedziemy; w chwi 
li zaś kiedy się  okaże, że nie macie dostate­
cznej ilości buhajów, w ów czas będziem śmiało 
pukać do rządu o pieniądze, a « a  chwilę nie- 
wątpię, że je dostauiemy. Co do mnie nie są 
mi obojętnemi w tej mierze intencje rządu —
1 wyznaję, że nie dopuszczałem , iżby podobnie 
interes kraju zapoznanym oyć mógł.

Pozostaje rui jeszcze do powiedzenia nie 
wiele. Straszouo nas brakiem buhajów, straszo­
no tem, że kiedy ustawa ta będzie wprowadzo­
ną, me będzie ani mleka, ani mięsa w kraju 
naszym. Tymczasem zdaje mi się, że ci szano­
wni oponenci nie zadali sobie pracy zaglądnąć 
w to, co daje podstawę do rozumowania," t. j. 
do dat statystycznych.

Mam je  pod ręką, i widzę z nich, że w K a ­
ryntji jeden buhaj w ypada  na 96 do 97 krów, 
w Czechach 80—81 krów, w Morawie na  71 —72, 
w S z ląsku  ua 75—76, w Galicji zaś na  54— 55. 
Więc okazuje  się z tego wszystkiego, że G a l i ­
cja ma m ater ja ł ,  z k tórego t rzeb a  w ybrać  co je s t  
lepsze, a szkodliwe odrzucić.

Nie umiałem więc sobie zdać sprawy z ar­
gumentacji, którą wczoraj prowadzono, strasząc  
lękliwych, że miliony będziemy musieli płacić 
za buhaje. Tak, jak gdyby mniemać można, że 
u uas jałów ki stają się krowami same z s ie ­
bie ?!

Pojmuję i pojmowałbym bardzo łatw o, guy- 
by ci szanowni panowie, którzy występują prze­
ciwko wnioskowi muiejszości, żądali, aby ten 
lub ów ustęp projektu uaszego ścieśniony lub 
zmieniony został; pojąć jednakże tego nie mo­
gę, aby sprawę tak ważną załatwiono prostem  
przejściem do porządku dziennego — złożeniem  
do archiwum projektów us aw, która, gdyby  
w eszły  w życie, zapewniłyby rozwój, jak już 
nieraz wspomniałem, jednej z nader ważnych 
gałęzi gospodarstwa krajowego.

Jeszcze na chwilę do szan. naszej w iększo  
ści powrócić muszę. Szanowna w iększość jest  
tak nieprzyjaźną projektom mniejszości, ż« z całą 
przyjemnością poświęci siebie, by nas zgubić —  
przewiduję w ięc, że szau. sprawozdawca więk­
szości uie będzie wielkim obrońcą sw ych  przed- 
łożeń, bo przez nieprzyjęcie tych, nie stanie się 
jeszcze krzywda jego wyobrażeniom o tej całej 
sprawie. J e s t  to tylko krótka uwaga co do za­
patrywań, które się objawiało w w iększości ko­
misji, a które są dowodem tego, co na wstępie  
powiedziałem, że wnioski w iększości są tylko  
dyplomatycznem żądaniem przejścia do porząd­
ku dziennego nad wszelkiem  reglementowaniem  
chodowli bydła w kraju. Potem, co pow iedzia­
łem, jeżeli mi się nie udało przekonać szan- pa­
nów o ważności przedtożeń naszych, toć przy- 
najmuiej mam wiarę, iż nabyliści szan. panowie 
przeświadczenia, iż mniejszość komisji przed­
kładając W ysokiej Izbie odrębny wniosek, nie 
czyniła to ani z am atorstwa popisywania się, 
lub też w chęci okazania swej pracy, lecz że 
jedynie w przedłożeulu swern dała wyraz swym  
najgłębszym  przekonaniom. (Brawo! brawo!)

sżą uznanie nagłości tego wnioskn i odesłanie 
go do komisji drogow ej, co Izb a  uchwala.

W dalszym ciągu wniesiono do sejmu n a ­
stępujące  p e ty c j e :

1) Merkel Józef, m alarz  i lak ie rn ik  o z a ­
pomogę z powodu okaleczenia  p rzy  robotach w 
tu te jszym  domu karnym, 2) Gmiuy i obszary  
dw orsk ie  w Zwiniaczn i Byczkowcach o zapo- 
bieżeuie przy łączenia  ich do s ta ro s tw a  i sądu 
w Trembowli 3) D yrekcja  te a t ru  polskiego we 
Lwowie o uwolnienie jej od op ła ty  czynszu za  
użytkowanie lokalu, biblioteki, garderoby , d e ­
koracji itp. 4) Bircza W ydz. pow. o w yjedna­
nie ulgi w ściąganiu zaległości podatkowych, 
tudzież p rzes trzegan ie  nstaw y egzekucyjnej z 
30. l is topada  1855 z 1. 47.384 §. 23. 5) Z arząd  
to w a rz y s tw a  bursy  w K rakow ie  o zapomogy 
na założenie bursy. 6) M ieszczanie m iasta  Bie­
cza o odłączenie funduszów miejskich, od adm i­
n is trac ji  poiączouych gmiu. 7) Ż -ebów ka  gm i­
na, o oddzielenie jej od gminy Komanówka. 8) 
Skrzyszow sk i Michał, dz ierżaw ca dóbr Bełżca,
0 wstawienie się u władz rządowych, by w ło ­
ścianie z Bełżca za wyłowienie ryb na ta r le  
ukarau i zostali. 9) Drohobycz, W ydz. pow. o 
ściąganie zaległości gminnych k as '  pożyczko­
wych i szpichlerzowych w drodze politycznej 
egzekucji. 10) Dębicki Kazimierz, nauczyciel o 
zapomogę. 11) D yrekc ja  zak ładu  głuchoniemych 
we Lwowie o przyjęcie zak ładu  tego na fun ­
dusz krajowy, ewentualuie  o s ta lą  subwencję 
roczną w kwocie 4000 złr. 12) O sińska A nton i­
na, wdowa po kanceliście św Ł a z a rza  w K r a ­
kowie, o przyznanie s ta łego  zaopatrzenia .

Pe tyc je  te p rzekazano  według przedmiotu 
do właściwych komisji, a mianowicie; te ry torja l-  
nej, budżetowej, p raw niczej,  administracyjnej.
1 petycyjnej.

Na porządku  dziennym znajduje  się s p ra ­
wozdanie komisji budżetowej o preliminarzach 
funduszów indemnizacyjnyeh na 1876. S p ra w o ­
zdaw cą  Jest  p. Zyblikiewicz.

Na potrzeby funduszu indemuizacyjnego 
Galicji wschodniej preliminuje rząd  sumę 
3,814.657 zlr., na pokrycie  k tó rych  oprócz in ­
nych źródeł potrzebne są  dodatki do podatków  
po 51 c t . ; dla funduszu indemnizacyjnego G a ­
licji zachodniej po trzebuą j e s t  suma 2,212.315 
zlr., na  co po trzeba  również obok innych ź r ó ­
deł 51 cent. d o d a tk u ;  wreszcie ale fuuduszu 
krakow sk iego  po trzeba  221.867 złr., a n a  p o ­
krycie  obok innych dochodów 41 cent. doda tku  
do podatków.

Posiedzenia sejmowe.
Szesnaste posiedzenie d. 11. maja.

Począ tek  posiedzenia o godz. 11 min. 40.
Przewodniczący Alfred hr. Potocki, mar 

sza łek  k ra jo w y ,  komisarz rządow y p. B ar t-  
mański.

S ek re ta rz  p. Ja s iń sk i  og łasza  w ypadek ś c i ­
ślejszego wyboru cz łonka komisji drogowej, 
k tó ry  już w poprzedniem spraw ozdaniu  poda­
liśmy.

W ybranym  zos ta ł  p. W ay g ar t .
P o se ł  T e t m a j e r  wnosi co rok ponaw ia­

ją c ą  się in terpelac ję  do kom isarza  rządow ego 
o sp ła tę  w ynagrodzenia  za  s t ra ty ,  wyrządzone 
przez obozowanie wojsk w r. 1849 m ieszkań­
com m ias teczka  Nowego Targu .

Pose ł  K o c y ł o w s k i  s taw ia  wniosek n a ­
stępujący :

W ysoki sejm raczy uchwalić.
Art. I. U s taw a  drogow a z d. 18. s ierpnia  

1866 z w yją tk iem  §. 12 obowiązuje nadal.
Art. II .  § 12. rzeczonej us taw y ma.brzmieć.- 

Roboty przy  drogach gminnych i potrzeby  ma- 
terja lu  do budowy, i u trzym anie  tychże ro zk ła ­
da się na mieszkańców i obszary  dworskie, we­
dle w szystk ich  w gminie i na obszarze  dw or­
skim opłacanych bezpośreum ch podatków.

Posłowie W a y g a r t  i K o c y ł o w s k i  wno-

Komisja budżetow a nie m ając nic do z a rz u ­
cenia tym  preliminarzom, wnosi przyjęc ie  ich 
i uchwalenie żądanych dodatków .

Izba  wnioski komisji przyjmuje bez rozpraw.
Z po rządku  dzieunego następuje  sp raw o ­

zdanie kom isji  górniczej o wniosku W ydzia łu  
krajowego w przedmiocie przem ysłu  naftowego.

Spraw ozdaw cą  j e s t  p. Jędrzejowicz.
U chw ałą  z dnia 16. s tycznia  r. z. sejm 

ośw iadczył się stanowczo przeciw  pro jek tow i 
rządowemu, zamierzającem u naftę, smołę zie­
mną i wosk ziemny zaliczyć do m inerałów z a ­
strzeżonych, o rz e k ł  że p ro d u k ta  te winuy zo­
stać  w łasnością  pryw atną , k tó rą  tylko w łaśc i­
ciel g runtu  ma prawo rozporządzać , że w ą tp li­
wości i ograniczenia  co do tego  p raw a własuo- 
ści powinny być stanowczo usunięte, że p o t r z e ­
bną j e s t  us taw a, k tó raby  z a s trzeg a jąc  w łaści­
cielowi grun tu  wyłączne prawo poszukiw ania  i 
w ydobywania  tych minerałów, uregulow ała  tę  
ga łęź  przem ysłu  pod względem ekonomicznym 
i policyjnym i oddała  j ą  pod kou tro lę  w ładz 
publicznych, t a k  d a l e c e , żeby właścicielowi 
g run tu  nie wolno było poszukiwać ani w ydo­
byw ać wspomnianych p roduktów  bez mających 
się praw em  przepisać  koncesji.

W ydzia ł  k ra jow y z powodu uchwał, k tóre  
zapadły  w sejmie w różnych czasach, a głó­
wnie w sku tek  wniosku p. S k rzy ń sk ieg o  w p rzed ­
miocie utworzenia  s ta łego  krajow ego biura  gó r­
niczego, miał sposobność zapoznania  się z p rz e ­
mysłem górniczym, pozbierał c iekaw e wiadomo 
ści o stanie k ra jow ego górn ic tw a  w ogóle i w 
szczególności o wszystkiem, co się tyczy p rze ­
mysłu naftowego. R ezu l ta t  tych  badań d o s ta r ­
czył W ydzia łow i krajowemu silnych dowodów 
doniosłości i zasadności przytoczonej powyżej 
uchwały sejmowej, postaw ił zatem W ydz ia ł  k r a ­
jow y wniosek, aby sejm tę uchwalę pouowil, i 
w ezw ał rząd  o w ypracowanie nstawy, na tej u- 
chwale opartej.  Komisja p rzychyla  się do tego 
wnioskn, i p rzeds taw ia  go do przyjęcia  w co­
kolwiek zmieuiouej stylizacji, p rag n ąc  położyć 
nacisk  na tę okoliczność, że nieładowi w p rze ­
myśle naftowym z a rad zą  w zupełności odpowie 
dnie us taw y prawne, techniczne i policyjne. Ko­
misja wuosi z a t e m :

W y so k a  Izb a  raczy  uchw alić ;
Sejm ponawia uchw ałę sw ą  z d. 16. s ty  

cznia 1874 w całej osnowie, i w zyw a rząd, aby 
przed łożył sejmowi pro jek t  ustaw y, regulującei

R ó ż n o ś c i .
* W sprawie rabunku w lesie Kuflewskim, 

o którym w Bwoim czasie donieśliśmy, K u rjer  
Warsz. zawiera następujące wyjaśnienie:

Po doniesienin Zalewskiego władzom o wy­
padku, przedsięwzięto natychmiast wszelkie środki 
celem wykrycia sprawców. Ponieważ można było 
sądzić, że wypadek ten jest w związku z morder­
stwem, popełnionem na szynkarzach w Przytoce, i 
można było przypuścić, że złoczyńcy okrywają się 
w lasach, więc zarządzoną została ogromna obława, 
która splądrowała wielkie lasy Kuflewskie. Roze­
słano cyrkularze po sąsiednich gminach ' i powia­
tach, a władza sądowa zjechała do wyprowadzenia 
formalnego śledztwa, mogącego dać jakieś pewniej­
sze pojęcie o tem zdarzenia.

Zalewski Tomasz, mieszkający sam tylko z żo­
ną wśród lasn, wylękniony, zeznawał, że w nocy, 
około godziny 12 posłyszał szczekauie psów okofo 
stodoły, stojącej w dziedzińcu, a sądząc, że to mo­
że wilk lub dzik wyszedł z lasn na jego pole, po­
stanowił takowego odpędzić i dla tego z mieszka­
nia wyszedł, szczując psami; skoro jednak nigdzie 
nic nie dostrzegł, powrócił do mieszkania. Zaledwie 
jednak wstąpił do sieni, dwóch ludzi wyszło z n- 
krycia, wzięło go pod ręce, jeden zaś z nich, ode­
zwał s ię : „dawaj pieniądze.“ Potem wprowadzili
go do stancji nieoświetlonej, w tejże chwili zjawi­
ło się dwóch drugich i przyłożonym do piersi no­
żem zniewolili go do oddania im pieniędzy. Po za ­
pewnieniach Zalewskiego, że więcej nie posiada, 
zażądano od niego świecy i zapałek, następnie 
dwóch wyprowadziło go do sieni, dwóch zaś po­
zostało w stancji. Tam jeden, jak już o tem wspo­
mnieliśmy, zarzucił pierzynę na głowę żony Zalew­
skiego, leżącą w łóżku, drugi zaś wtedy dopiero 

apalił świecę, przerzncił kufry i rzeczy, a zabra- 
zy resztę zachowanych pieniędzy, -świecę zgasił, 
icy wyszli, wpuściwszy Zalewskiego do stancji, 

sposobem ten żadnego z rabusiów nie widział, 
głosie nie mógł ich poznać, gdyż tylko jeden 
ie nieznajomy z nim rozmawiał.
’ak opowiadał przed ąądem Zalewski. Skoro

jednak przyszło do wykonania przysięgi na wy­
sokość szkody Zalewskiego, ten zawahał się i wre­
szcie oświadczył: „że pod wpływem strachu, aże­
by i do niego podobnie jak do Sintków w Przyto­
ce rozbójnicy nie zaszli, tem bardziej, le  w oko­
licy wiedziauo, że ma gotówkę, całą tę kwestję 
zmyślił!“

* Kto chce iś ć  za mąż! Jeden z urzędni­
ków biura finansowego w Temeswarze otrzymał 
niedawno banknot 10-teńskowy, na którogo stronie 
odwrotnej starannie drobniutkiemi literami nastę­
pującą wypisano ofertę: „Józefa Hochhanser w 
Diossegh koło Preszburga, 27 letnia wdowa, posia­
dająca 8.000 zł. majątkn, życzy sobie wyjść za 
mąż. Jest to myśl bardzo praktyczna, bo wykona­
nie jej co najmniej przynieść może w zyskn dzie­
siątkę.

* Proces spadkowy. Wielkie zajęcie bndzi 
obecnie proces spadkowy w Kiszeniewie, który się 
właśnie toczy w sądach moskiewskich. Wypadek 
był następujący : Bogaty Moskal, radca dworu Je-  
gor Ryszkar, ożenił się w podeszłym wiekn z przy­
wiązania, z młodą nbogą dziewczyną. Pożycie nie 
było szczęśliwe i wkrótce rozłączyli się małżonko­

w ie ;  żona mieszkała w domu swych krewnych, 
podczas gdy mąż starał się o rozwód. W Moskwie, 
gdzie rzecz ta w takim wypadku opiera się o sy­
nod, podobna sprawa trwa długo, i zwykle skutku 
trudno się doczekać. Lecz radca dworu miał pie­
niądze i znaczenie, osiągnął więc, czego Żądał. 
Tymczasem nrodził mu się syn, którego jednak 
przyznać nie chciał za sw ego; wyniknął z tego 
proces, który radca dwom wygrał. Matka wraz z 
dziećmi przybyła do Kiszeni5wa i słych o niej za­
ginął. Odtąd npłynęło lat wiele; bogaty radca dwo­
ra nmarł i zostawił swemu siostrzeńcowi, jako je- 
dynemn spadkobiercy, kolosalny majątek: kilka mi­
lionów rubli w gotówce i w realnościach. Otóż w 
ostatnich czasach pojawił się nagle pod nazwiskiem 
Paweł Ryszkar w Eiszeniewie, wspomniony syn rad­
cy dworu, i na serjo upominał się o spadek po oj­
cu. Wychował on się w ubóstwie i walcząc z nę­
dzą, zaciągnął się do armii moskiewskiej, gdzie 
się dosłużył stopnia feldfebla. Sąd pierwszej instan­
cji odrzucił jego podanie, lecz sąd wyższy uznał 
jego prawa i przyznał ma połowę spadku.

* Potrzeba dokumentów do h i s t o r j i  
p rz eś l  a d o wa u  i a  u n i t ó w  na P o d l a s i u .  T h t 

catminuter Gazette, wydawana w Londynie, w nu­
merze z dnia Igo maja r. b. gorliwie się zajmuje 
podlaskimi unitami i powiada: „Gdyby Polacy, któ- 
rzy się tą sprawą zajmują, przedstawili publiczności 
angielskiej iakta, dotyczące moskiewskiego prześla­
dowania unitów w Polsce, poparte dokumentami, 
któreby nie dopuściły najmniejszej wątpliwości, nie 
tylkoby się znalazły w Anglji fundusze dostateczne 
dla ndzieleuia pomocy unickim wygnańcom polskim 
i przyniesieuia ulgi ich nędzy, ale, co jest ważniej- 
szem , byłby to środek skuteczny do wstrzymania 
prześladowania moskiewskiego i okrucieństw, za 
pośrednictwem powszechnego oburzenia w narodzie 
angielskim-“

O potrzebie^ zebrania i wydania tych dokumen­
tów i redakcja Gaz. N ar. najmocniej jest przeko­
naną. Takim dokumentem byłaby odozwa, albo rae- 
morjał, opisujący szczegółowo prześladowania dye- 
cezji chełmskiej, a podpisany przez wszystkich księ­
ży, wygnanych przez Moskwę do Galicji. Wydanie 
takiego dokumeutu jest ich świętym obowiązkiem, 
nakazanym przez snmienie, miłość prawdy, kościoła 
i ludu , którego byli przewodnikami Spełnić ten 
obowiązek powinni nie oglądając się na materjalne 
interesa swoje, na niczyje przyzwolenia, bo prze­
cież żadna uczciwa władza ani też żadne względy, 
zasługujące na uwagę, wzbronić im nie mogą wyda­
nia świadectwa prawdy, którego potrzebę wskazał 
zacytowany dziennik angielski. Takiego dokumentu 
dostarczyć także powinien i komitet do wsparcia 
księży unitów, wygnanych w Galicji, który się przed 
trzema laty ntworzył pod prezydencją Maurycego 
hr. Dziednszyekiego. Niedosyć jest zebrać składkę 
i podać rękę pomocną wygnanej nędzy; ważniejszą 
pomocą byłoby ze strony tego komitetn dać wspar­
cie moralne Unii i tym sposobem jej sprawę zrobić 
sprawą ucywilizowanego świata.

Przewodniczący komitetu —  znany zaszczytnie 
z gorliwości okazywanej w obronie religii, zrozumie 
nasz głos i pojmie, iż dotąd opinja nie będzie uwa­
żała za spełnioną misję , jakiej się podjął, dopóki 
nie poda w formie wyżej wskazanej, moralnej po­
mocy sprawie całej Unii i ludu, który uczy swoich 
kapłanów i ząf&*egt możnych tego świata prawdzi­

wego poświęcenia dla wiarj. Do wydania potrze­
bnych dokumentów w tej sprawie obowiązany jest 
według naszego mniemania także komitet, który po­
wziął szczytną myśl dla nezezenia pamięci męczen­
ników unickich. Medal jest wprawdzie dokumentem 
i to monumentalnej natury, wszakże komitet powi­
nien wydać memorjał, objaśniający okoliczności, które 
spowodowały wybicie medalu. Memorjał taki, wydrn- 
kowany we wszystkich europejskich dziennikach, 
podpisany przez mężów takiej powagi, jak ci, któ: ;y 
wzięli inicjatywę w sprawie medalu, będzie dla ucz­
ciwej, nieprzekupionęj i stronniczo nieusposobionęj 
opinji europejskiej dokumentem, jaki wielkość i wa­
żność sprawy unickiej wymaga.

* Sprawa zapisu ń. p. Sewerynostwa hr. 
M ielżyńskich w dniu 7. b. m. uregulowaną zo­
stała.

P. Józef hr. Mielżyński, uniwersalny snkcesor 
ś p. Sewerynostwa Mielżyńskich, odpowiednio do 
ich testamentu, zamianował na członków rady, testa­
mentem ś. p. Sewerynostwa hr. Mielżyńskich usta­
nowionej, pp dr. Niegolewskiego, Ludwika Śląskiego, 
Artura hr. Sumińskiego i Wikt. Unruga. Członkowie 
rady rzeczonej zebrali się w dniu Vgo b. m. w 
Poznaniu i przedewszystkiem pp. Śląski i J. hr. 
Mielżyński oświadczyli, iż p. Wilkxycza, matka śp. 
Sewerynowej hr. Mielżyńskiej , przyczyniła się do 
nsankcjonowania woli swej córki, która wspólnie 
z swym mężem majątkiem swym na cele narodowe 
rozporządziła. Wedle tej woli akademja rolnicza 
dopiero winna być założoną w Miłosławiu po umo­
rzeniu landszafty, co do kilkunastu lat sprawę od­
racza. Otóż w obec tego p. Wilkxyeka życzy sobie, 
aby majątek, przeznaczony na dobro ogółu, jak naj­
prędzej na cel ten był znżytkowany. P. J. hr. Miel­
żyński zgodził się jak najchętniej na zadośćuczy­
nienie życzenin p. Wilkxyckiej. W skutek tego ze 
strony rady uczyniono mu następujące propozycje : 
Rada zgodnie z życzeniem p. Wilkxyckiej, zważa­
jąc , że daleko korzystniej , aby dobrodziejstwa śp. 
Sewerynostwa Mielżyńskich zamiast w czasie nie­
określonym, już teraz spłynęły ua ogół naszego spo­
łeczeństwa; zważając, że akademja rolnicza miała 
nosić miano Mielżyńskich; zważając nadto wspania­
łomyślne ich wyposażenie Towarzystwa przyjaciół 
nauk, proponuje, aby p J. hr. Mielżyński wyzna­

czył z dóor Miłosławia i Chrustowa sto dwadzieścia 
tysięcy talarów, z których dwadzieścia tysięcy ta­
larów przeznaczonych być ma na budowę muzeum 
Towarzystwa przyjaciół nauk, a sto tysięcy, a raczej 
dochód od nieb, licząc po pięć procent od sta, nu 
uposażenie szkoły rolniczej imienia Haliny. W za­
mian za to Towarzystwo przyjaciół nauk przyjmie 
nazwę imienia Mielżyńskich ; gdyby jednak Towa­
rzystwo nie zgodziło się na to, w takim razie p. 
J. hr. Mielżyński przeznaczy w dobrach Miłosław 
czterysta mórg dlu szkoły rolniczej i odda je na 
jej użytek wraz z odpowiedniemi budynkami, które 
w ciągu roku wystawi, obracając na nie dwadzie­
ścia tysięcy talarów, na budowę muzeum wyznaczę- 
nych, a prócz tego płacić będzie procent od stu ty­
sięcy tal. po 5 od sta. Nakład zaś, ua muzeum po­
czyniony, obowiązane mn będzie Towarz. przyjaciół 
nauk przez zaciągnięcie pożyczki na dom zwrócić.

P. J hr. Mielżyński na propozycję tę zgodził 
się i zobowiązał się kwotę talarów stotysięcy na 
dobrach Miłosław i Chrnstowo zaraz po Jandszafcie 
zahipotekować, i procent od niej po pięć od sta 
wypłacać od 1. lipca r b. i zastosować się pod ka­
żdym względem do orzeczeń rady, w akcie pod dniem 
7. maja r. b. spisanym wyłuszczonycb. Nadto hr. 
Mielżyński, zastrzegając dla siebie i swych spad­
kobierców prawo przewodniczenia w rzeczonej ra­
dzie , zlewa na obecną radę prawo mianowania do 
niej członków w razie śmierci którego z nich lub 
ustąpienia.

Pozostaje więc obecnie dla ostatecznego zała­
twienia tej sprawy, uregulowanie jej, już to z szko­
łą rolniczą w Babikowie, juz z Towarzystwem przy­
jaciół nauk, co, jak tądzimy i jak jesteśmy prze­
konani, nie przedstawi Żadnych trudności.

* Dzień pamiątkowy. Donoszą z Rzymu : 
Dnia 1. t. m. jako w rocznicę zwycięstwa gary- 
baldczyków nad Francuzami, przed Porta Pankratia, 
udało się wiele osób do jenerała Garibaldiego z po- 
winszowaniami. Poczem udano się przed Porta Pan- 
kratia, gdzie uroczyście obchodzono ten dzień, i 
gdzie stosowne miano mowy. O godz. 5 po połndnin 
odwiedził Garibaldiego burmistrz miasta i winszo­
wał mu jego bohaterskich czynów, które przygoto­
wały wejście wojsk włoskich przez Porta Pia.



stosunki piAWBć, f echiiiezne i policyjne przy w y­
dobywaniu oleju ziemnego (nafty), smoły ziem 
nej i wosku ziemnego, na  zasadach  w yrażonych 
w powyższej uchwale sejmowej z d. 16. s ty ­
cznia 1874 r.

W niosek komisji zosta ł  bez żadnej dysku­
sji p raw ie jednomyślnie przyjęty.

Z porządku dziennego nas tępuje  sp ra w o ­
zdanie komisji prawniczej o wniosku ks. S tęp ­
k a ,  w przedmiocie ograniczenia  stopy p rocento­
wej przy  pożyczkach.

S p raw ozdaw cą  j e s t  p. Rydzowski.
W niosek  ks. S tęp k a  je s t  dosłownem wzno­

wieniem ucnw ały  sejmowej z dnia 15 paździer­
n ika  1674 roku jednom yślnie  przyjętej.  Komisja 
zgadza  się z jej ponowieniem, na zasadach, 
k tó re  w  przeszłorocznem  spraw ozdaniu  wyłu- 
szczyła , oraz na podstaw ie później zebranych 
d a t  s ta ty s tycznych .  W roku 1867 na  100 miej­
scowości, w dwóch ty lko  zarządzono w y w ła ­
szczenia, w roku  1868 było już ich trzy, w r. 
1873 p rzesz ło  6, a w 1874 okoio 10, a liczba 
licytacyj sądowych, k tó ra  w roku  1867 wyno­
si ła  164, w zros ła  w roku 1868 o 65 prct., w r. 
1873 o 271 prc t  , a w roku 1874 o 525 prct., 
widzimy zatem, że liczba licytacji z roku na 
rok zw iększa  się pó łto ra  raza ,  tak , że gdyby 
w z ra s ta ła  ciągle w tym stosunku, to po up ły ­
wie la t  13, byłyby w yw łaszczone w szystk ie  po­
siadłości włościańskie i małomiejskie w Galicji 
Jak k o lw iek  zapewne nastąp iłoby  to o wiele la t  
później, zaw sze jednak  te c y f r y . są  dowodem, 
j a k  lichwa s traszn ie  pracuje w kra ju  naszym, 
kiedy liczba licytacyj sądowych w ciągu la t  o- 
śmiu, w dziewięćkroć praw ie się powiększyła.

Z w ażyw szy  zatem, że kra j  nasz potrzebuje 
w tej mierze rychłego, bezzwłocznego ra tunku , 
bo nie j e s t  zbiorowiskiem kupców i przem ysłow ­
ców, ale społecznością, wyłącznie praw ie  rolni­
czą, k tó re j  ciężką pracę  w yzysku je  niesumienny 
lichwiarz , k tórem u w s trę tn ą  jes t  w sze lka  p raca  
prodnKcyjna, komisja praw nicza  wnosi p rzy ­
jęc ie  wniosku p. S tę p k a  (podanego p rzez  nas 
w poprzednich sp raw ozdsniacn  dosłownie).

W  dyskusji  n ik t głosu nie zab ia ł ,  wniosek 
komisji bez zmian przyjęto. P rz y  trzeciem  czy­
tan iu  m arsza łek  konstatu je , że przyjęcie uchw a­
ły  nastąp iło  j e d n o m y ś l n i e .

Z porządku  dziennego następuje  sp raw o­
zdanie W ydzia łu  krajow ego, w przedmiocie u 
dzielenia zezwoleń na pobieranie  o p ła t  mytni- 
czych.

Sprawozdawcą jest p. W ład. hr. Badeni.
Uchwalono ndzielić pozwolenia na pobór 

myt: A d zie  pow. w Dąbrowie od mostu na 
rzece Brnin w Słupce, przy drodze nadw iślań­
skiej ze Szczaw nicy do Otałęży; gminie łącznie  
z obszarem dw orskm  w Zembrzycach pow. 
W adowickiego od mostu na Skance w Zem- 
brzyczach; obszarowi dworskiemu w B laszk o­
wej pow. Jasielsk iego  od przewozu na rzece 
W włoce w Blaszkowej; obszarowi dworskiemu 
w W iktorow ie pow. Stanisław ow skiego, od mo­
s t*  na rzece Łukwicy w W iktorowie; obszarowi 
dworskiemu w W ygnance pow. Czortkowskiego  
od mostu na rzece Serecie w W ygnance; radzie 
pow. krakow skiej, na drodze pow. Lisiecko- 
czernichowskiej; gminie w Podgaci łącznie z 
gminami M ościska, Rndniki, Sokale, Zawada i 
W ola A rłanow ska od mostu na W iszni w Pod­
gaci w pow. mościskim.

Z porządku dziennego następują spraw o­
zdania o petycjach. Sprawozdania komisji są  
gotow e, ale poniaważ nie nastąpiło jeszcze  po­
rozumienie z komisją budżetową, m arszałek za ­
tem usuwa ten punkt z porządku dziennego.

Koniec posiedzenia  o godzinie 12 m inut 47. 
N astępne  posiedzenie dziś d. 13. m aja  o godzi­
n ie  dziesiątej rano. Na porządku  dziennym znaj‘- 
duje się ty lko sp raw ozdanie  komisji drogowej, 
o ustawie drogowej. S p raw o zd aw ca  większości 
p. A polinary  Jaw o rsk i ,  mniejszości p. E razm  
W olahsk i.

nie 0 Wojnę lab pokój z F ranc ją .  Times sam o- 
świadczył już, iż d la tego  jedynie  pogłoskę tę  
podniósł, aby  w ykazać  jej bezzasadność, to je  
dnakże nie p rzeszkadza , iż dziennikarstw o f ran ­
cuskie drży na samą myśl możliwości tej woj­
ny, i gubi się w odnajdywaniu środków  zaże­
gnania  burzy.

Coust:tutionel sądzi, że pogłoski te w yrzu­
cono z Berlina, do tychczasow ym  zwyczajem po­
daw ania  F rancję  w podejrzenie, lia podstawie 
rozkazów, jak ie  wyszły  z m in is te rs tw a  wojny 
w Paryżu , a dotyczących mobilizacji 6. k o rp u ­
sów Lecz dziennik ten s ta r a  się przekonać, że 
te  rozkazy nic nie mają wojennego w sobie; że 
już w zeszłym roku m inis ters tw o chciało doko. 
nać próby mobilizowania korpusów , d la  zdania 
sobie sp raw y z p rak tyczności obecnej wojennej 
o rg a n iz a c j i ; że w n as tęps tw ie  próba  została  
zdecydowaną na r. 1875, że mobilizacja doty- 
czeć ma 6. korpusów, rozłożonych około Rouen, 
Orleans, O lerm ont-Ferrand, Bourges, Marseille i 
Bordeaux, z pominięciem w szystk ich  korpusów, 
zajmujących pogranicze, a ma mieć miejsce w 
czerwcu, i zakończona będzie przeglądam i ogól- 
nemi, k tó re  trw ać  będą dui 15.

Inny dziennik równie zachowawczy i ró ­
wnie tchórzliwego usposobienia, jak Constitutio- 
nel, zacięcie k ry tyku je  wybory, dokonane w R a ­
dzie miejskiej P a ry ża ,  a k tó rych  skutkiem  na 
p rezesa  R ady  powołano adw o k a ta  F loąuet.  Czy 
teinicy przypom inają  sobie może, z czasu by ­
tności A leksandra  II .  w P a ry ż u ,  podczas po 
wszechnej w ystaw y, manifestację, j a k r  go spo t­
kała  na rzecz  Polsk i przy  zwiedzaniu trybuna  
łów. H asło  do ok rzy k u :  „Niech żyje P o lsk a  !*‘, 
k tóry  by ł policzkiem dla cara, w yszło  od tegoż 
adw oka ta  p. F lo ą u e t ;  dzienniki p rze to  zacho­
wawcze obaw iają  się, aby wybór, uczyniony 
p rzez R adę  m iejską  P a ryża ,  nie w p łyną ł  na k ie ­
runek  rozpraw  berlińskich, i nie na tchną ł  cara  
m yślą  pomszczenia się na F ranc ji  zniewagi, j a ­
kiej doznał od p F loąue t .  Czy można posunąć 
dalej ostrożność i obaw y?

Korespondencjo „liaz. Har.“
P a r y ż  d. 7. maja.

(A .) Od kilkn dni p a ry sk a  b u rsa  podlega 
pan ice; proces, wytoczony p. P h il ippar t ,  dy rek ­
torow i du O ridit Mobilier, k tó rego  p. H ausm ann, 
pomimo swej spekulacyjnej twórczości, podźwi- 
gnąć nie by ł  w stanie , j e s t  uważany za tak  
groźny tej instytucji finansowej, że codziennie 
wzm agają się pogłoski o przyszłej ka ta s tro f ie ;  
jeżeli spadnięcie w artośc i nie je s t  do tąd  zby t  
znaczącem, to przecież spadek  ten j e s t  faktem , 
i n ik t  się nie spodziewa prędkiej reakcji. One- 
gdaj też  bursę  nawiedziły pogłosk i wojenne, 
które początek  swój w zięły  w Timesie w kore­
spondencji z Pa ryża ,  k tó ra ,  p o d łu g  ajencji Ila - 
vcu, za  główny p rzedm iot pogadanek  między 
dwom a najw iększym i dziś mocarzami eu rope j­
skimi n a  zjeździe berlińskim, podaje zagadnie-

Z Izby sądowej.
W ie d e ń  10. maja. (Proces panny Wandy Bo- 

gdani Kleczkowskiej.) Nie każdy zapewne debiut 
panny Bogdani na różnycb scenach Europy, zgro­
madzi! tak liczną publiczność, jak ten jej naśwież- 
azy występ — w wiedeńskiej sali salowej. Parter 
i galerje zapełnione słuchaczami, a na tej ostatniej 
widać jej koleżanki ze sceny.

Oskarżona pojawiła się w sali o w pół do 10., 
jednakże bez sądowego wachmana, który zwykł 
wprowadzać więźniów.

Czytelnikom, którzy nie widzieli nigdy tej ar­
tystki, rons my powiedzieć, że pauna Wanda Bog­
dani jest b&idzo ujmnjącem zjawiskiem, postać jej 
chociaż może troszeczkę zbyt zaokrąglona, jedna­
kowoż pełna elegancji i elastyczna; twarz jej za­
rumieniona lekko, jest typowo polska, ładna i poł- 
ua wdziękn. Piękne blond włosy panny Bogdani w 
dniu rozprawy splecione w dwa długie warkocze. 
Ubraną była w ciemno niebieską snknię z czarnem 
przystrojeniem. Na rękach małych i zgrabnych mia­
ła cytrynowo-żoite rękawiczki.

Oskarżona w przesłuchaniu odpowiadała stojąc, 
pełnym, dźwięcznym głosem, jasno i wyrazami do- 
borowemi. Dźwięk jej głosu nie zdradza nigdy ża­
dnego wzrnszenia, tylko nnosi go ciągle pewne 
natnralne patos. Parę razy tylko zawładnęło nią 
cierpieniu a głos stłnmiio łkanie, które jednak ry­
chło przezwyciężyła. Oskarżona włada wybornie ję ­
zykiem niemieckim, tak iż trndno domyśleć się, że 
język ten nie jest jej ojczystym.

Proces naszej artystki ciekawym jest jednak 
nie tylko pod względem socjalnym, ale także pod 
względem jurydycznym. Artystki sceniczne nie są 
codziennemi zjawiskami na ławie oskarżonych, a 
ich tryb życia rzadko przychodzi pod analizę prze 
słuchania sądowego. Najczęściej nie znpełnie odpo­
wiada on n nich ścisłym regnłoin ekonomicznego 
porządku i mąarym zasadom rozsądnego wyrachowa­
nia. Aktorowie, to łndek lekki; fantastyczny ich za­
wód robi ich fantastycznymi i nieracbnjącynii się 
i po za zakresem ich powołania. Co zaś uczyniła 
panna Wanda Bogdani, to robiły także prawie 
wszystkie jej towarzyszki, tylko że pannę Bogda­
ni nieszczęśliwe okoliczności wyjątkowo postawiły 
przed sądem.

Panna B. otrzymała wykształcenie świetne, 
które pochłonęło cały na nią przypadający majątek 
po rodzicach. Znalezienie się jej w sali sądowej, 
zdradza też to niezwykłe n kobiet wykształcenie, 
dalej wielką stałość i moc charaktern, przy pra 
wdziwie nie zwykłej odwadze. Komedjantka z po­
wołania, jest ona tam, gdzie inne kobiety zaczęły 
by dopiero być komedjantkami, przed przysięgłymi, 
najmniej komediantką. Nie nżyła ona Żadnego z tych 
niezliczonych środków i środeczków, któreby mogły 
sędziów wzruszyć; przytłumiała w sobie wszystko, 
coby mogło było zrobić efekt, coby zjednało jej ich 
litość, lnb zniewoliło serca. Poczucie prawa n sę­

dziów, oto był jedyny cel, do którego Zmierzała 
wszystkierai swojemi odpowiedziami, prostemi i Ja- 
snerai.

Ciernista to droga, na której zdobywa się sła­
wę na scenie. Scena nowoczesna stawia bowiem 
swoim adeptom ogromno żądania pieniężne. Sam 
talent i praca rzadko tylko zaprowadzają artystkę 
do celn. Toaleta odgrywa tn ogromną rolę, a spo­
sób Życia po za sceną prawie koniecznie musi być 
odpowiedni stanowi t. j. k o s z t o w n y .  Jest tylko 
bardzo niewiele artystek, i to na pierwszorzędnem 
tylko i nstalonem stanowiskn, n których potrzeby 
toalety stoją choćby w przybliżonym stosunku do 
ich gaży. U przeważnej większości, dzieje się zu­
pełnie inaczej. Jak one sobie pomagają w t^m fa- 
talnem położeniu, jest to powszechnie znaną ta­
jemnicą a oraz jedynym środkiem. Środkiem tym 
jest przyjaciel, a przyjaciel z pełną kiesą i szczo­
drą ręką...

Lecz pauna Wanda Bogdani nie miała takiego 
przyjaciela, a jeżeli jej tego wzbraniały jej zasady, 
to także tylko tym surowym zasadom swoim ma 
ona do zawdzięczenia, że stanęła przed kratkami 
sądu. Smutne, ale prawdziwe.

Prócz trybunału, sędziów przysięgłych, obroń­
cy dr Hónigsmana, znajdował się także tłumacz 
w części sali, przeznaczonej do przesłuchania, je ­
dnakowoż nie ze strony oskarżonej, ale dla kilkn 
świadków,

Z oskarżenia proknratorji wyjmujemy następu 
jące ustępy .

„C k. proknratorja we Wiednia zanosi skar­
gę przeciwko Wiktorji Wandzie Kleczkowskiej, no­
szącej także teatralne nazwisko Bogdani (fałszy­
wie hrabiną Kleczkowską i von Bogdani zwanej), 
urodzonej we Lwowie 23. marca 1848 r., 27 lat 
mającej, rz. k.. niezamężnej, śpiewaczce opery, są­
dowo nieposzlakowanej następujące oskarżenie: 
Wiktoija Wanda Kleczkowską, w znpełnem prze­
konaniu o swej niewypłacalności, ażeby przynieść 
szkodę osobom trzecim na ich własności, ukryła się 
pod fałszywym pozorem damy, mającej wielkie do 
chody, przybrałj^ łs^w j_tyófijirabifly"ł'przez to, 
jako też przyizeczeniami natychmiastowej zapłaty, 
lub też w jakimś ściśle oznaczonym terminie, na­
stępujący osoby w błąd wprowadziła i wyrządziła 
im szkefiy:

1. Właściciela Lotelu Jana Wandla i jego kel­
nera Leopolda Wecharta, zniewalając ich do dania 
sobie na kredyj; pomieszkania, nsłngi i wiktn, 
przez co pozbawiła ich snmy 602 ztr. 74 ct.

2. Adelę v. Okolitsany, zamężną Maschek, któ­
rej męża dostawa Maschek i zatrudnioną n niej 
Marję v. Balogn w wyż wspomniany sposób, a 
szczególnie przez przyrzeczenie zapłaty, nassmprtód 
d. 15. listopada, potem 1. grndnia 1874 w błąd 
wprowadziła, nakłaniając tychże do dostarczenia 
na kredyt sukien w ogolnej wartości 1517 złr. 
50 ct., pr^ez co o stratę tej aumy przyprawiła Ade­
lę Okolitsany.

3. Anielę Lambroisse przyprawiła o stratę 
993 złr. 50 ct., każąc jej sobie zrobić snknie w o- 
gólnej wartości 1339 złr. 50 ct. i przyrzekając 
regularną wypłatę, które to snknie częściowo oddać 
sobie kazała, a nie zapłaciła w zupełności.

4. W  wyżej wspomniany podstępny sposób , a 
szczególniej przez to przeprawiła o stratę 494 złr. 
takie Ignacego Ortmana, 2e przyrzekła Marji Ber- 
berich, zatrudnionej w handln firmy „Ortmatu i sy­
nowca- uiścić się z dłngu w kilkn dniach, dodając, 
Że mogłaby nawet zaraz zapłacić, czego jednak dla 
tego tylko nie czyni, ponieważ ma zamiar pojecha­
nia do swej matki, a zatem więcej pieniędzy po­
trzebować będzie , i dlatego zapłatę za snknie od­
racza z pierwszego do 15. listopada. Przyczem po­
kazywała także, chcąc w oczacl Marjl Berberieh, 
uchodzić za mającą obszerny kredyt, rozmaite ko­
sztowne rzeczy, sprowadzone z Paryża, przez co 
tak Marję B., jak też jej pryccypaia Ignacego Ort- 
mana do wydania jej zamówionych rzeczy zniewo­
liła, przyprawiając go o utratę powyższej snray.

5. Wydając się za hrabinę Kleczkowską za 
żądała od fjakra Jana Petryka powozn z herbem 
hrabiowskim, i w czarną liberję nbranym woźnicą, 
i w ten sposób w błąd go wprowadziwszy- prze­
prawiła go o szkodę 276 złr. , licząc początkowo 
za jeden dzień 8, potem za dzień 6 złr. za wyna 
jęty powóz.

Przez co Wiktorja Wanda Kleczkowską dopu­
ściła się zbrodni oszustwa podług §§. 197, 200, 201 
lit. d. kodeksn karnego, karanej we lug §. 203 
państ. proeed. karnej.

Po odczytaniu oskarżenia nastąpiło przesłucha­
nie oskarżonej. Ojciec jej, właściciel dóbr w Gali­
cji, Franciszek Ksawery Kleczkowski nmarł przed 
dziewięciu laty, matka ma własny dom przy nlicy 
trybunalskiej we Lwowie. Panna Bogdani wychowa­
ła się w domn rodziców i mówi oprócz po polsku, 
po niemiecku, po włosko i po franenskn. Ojciec zo­
stawił jej 15—20.000 złr. Pierwsze wykształcenie 
sceniczne odebrała we Wiednin a potem w Paryżu, 
pierwszy raz wystąpiła na scenie jako geść w Mo­
nachium a nie, jak niektórzy twierdzą w Oeden- 
bnrgn. Później ndała się do Paryża, gdzie jak wia­
domo, śpiewała w operze lirycznej, skąd przybyła 
do Wiednia. (C. d. n.)

i - a .- .j:

87 
,6 75 
87 
52 25 
98 50

Lwów, i  lzoy handlu 
woj dnia 12. maja 
I. Akcje za sztukę.

Kolej gal. K&r-tla Ludwik* - j 2 S  75
,  Lwuw. -Czren Ja««y 7 ,.

Banko hip, gal. po 200 zf 2 4 7_
U. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a.

■ „ „ 4  pr. w. a.
, ,  „  „  6 pr. okreu.

Banko hip. gal. 6 pr.
G al. saki. kred. włośe.
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6”/„ 
losowanie w 15 la t .

HL Obligi za 100 złr. 
Indem nizacyjne galic.
Po i. kraj. x r. 1878 po 8 pr.
Losy m iasta Krakowa 

„  „  S tanisław ow a
IV. Monety.

D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
P ó ł im peija ł rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 
B ubel rosyjski papierowy 
P rusk ie  bilety kasowe 
Srebro 

Wiedeń d. 10. maja. 
Powszechny dług pańBt.

(za 100 złr.)
B enk austr. w bankn. 5 pr.

»  ,, w sreb. 5 „
1839 calb losy (m. k. 

f i  S 1^39 \  losu ,
C P  1354 po 25C zl 4 pr 
•m •  1960 „ 500zł.w .a.6pr
(g o 1860 .  100 ,  .  „

1864 ,  100 ,  ,  ,
L is ty  s&st. dom po 130 5 pr
Oblig. ind». za lOOzł.) 
Galicyjskie 
^u k e
Inne publiczne pożycz. 
W ęgkr.poiA oLpo 129zh6p. 1 0 '

to i. prem .po 10 j s ir  .1 82 25 
T u r n i a  poś. koL po 400 f t .  6 * 4 0

Akcje bankowe.
Anglo-aueto. po 200 zl. 120 '2 8  -  
B o«aored.»n.po20Q iL40 pr. 
ZakLkr.dla u i pra. po 160sł. 2*8 85 

a  węg.aÓOzł. em p. 80 |2  6 26

,230 75 
40  75 

2 t9  —

87 60 
77 50 
8v 6( 
92 86 

10

84 7'

87 £5 
91 25
16 75
15 -

5 13 
5 ]& 
8 87 
8 95 
i 62 
152 
162 

!<225

69 SO
74 20 

2<2 
216 -  

4 2 6  
11 ! 26 
115 75 
136 75 
97 —

86 76 
6 —

(i

90 75

88 
9_> 50 
16 75
16 50

6 93 
6 27 
8 93 
S K 
1 70 
150 
1 63

'■08 5

7 0 4 0  
14 4 

274 
148 —
104 75 
111 60 
116 25 
137 25 
127 26

88 25

100 2 
82  26 
64 76

128 50

229  —  

215 75

Tow.e»Vont. n .aust. pc 500zl 
Frunco-austr. po ICO zlr.

em 40 pr. . . . .  
Fra-ico-węgier. po 200 zl 

em. 40 pr . .
al. bank hip. po 200 zł 

em. 60 pr. . . .  
fal bank d la b a n d . '. przem

po 200 z ł r .....................
Gal zakł. kr. ziem po 200zł 
Gal. bank kraj. po 200 z łr  

em. 50 pr. . . .
Kenten bank po 200 z łr  
Banku nar. austr po 600 zl 
Banku powsz. aus.po 200złr 
Unionbauk po 200 z łr . 
Vareinabank po200 zi.e.40" 
Vortebrsbank pow.po 2(-0z! 
Wied. bankrer. po 200 z ir

Akcje kolei.
Albrechta po 2‘JC zlr. 
Alfólczkiej po 200 x b . >rel 
Lmiestrzańzkiej ,  ,
Klżbiety ,  m. k
Ferdynanda półn. po 10-0 

z łr. ns. k 
f raor. Jó». > *> a
t o, gV .K arI„ po 2 0 0 zhn 
Lw. *•» c 5 o - v/ • •
ttor. Pzł. (cer t  , pot" O *łr.-> 
Aust.półn.zach.po 2C0 zł »r 

z n  lit. B. po 200 zł. Sr 
Kudolfa po 200 z łr. s. r 
Siedmiogr. po 2uO w. a. sr 
3tt atzeisb. Gos 200 zł. w. a 
sudbanD po 200 zł. srebr 
Iram w ay  wied. po 20 z,
W ęg.gal.(Łup.)po200z!.w.a.
Węg.poł. w»chodp.2UO z!, i. 

x wr.ch. (Ostb.) po 200 
z łr . w. a. . . .

» zachód, (W ertb.j po ,.G 
złr. w. a. . .

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.austr po 200 z ł 

,  » wied. ,  100 „
,  tanich pom.polCO z

L iB ty  zastaw. (z a lO O z ł.
Boden cred . a llg . 8st.5pr.»r 

,  spłać. W  33 lat. .6 p. wa 
Gal. Tow. k r. ziem. 4 pr.w .a 

a « 5 p r. w. a.
Galie, bank hip. 6 p r. w. u.

,  Zuk. .kr włość.6 p r  w  <.

płacą żądają
780 17:0

47 75 48

55

143

963

108 75

85 — 
liO -

149 76

166 26

1950
68 -  

>29 -

! 52 56

141 — 
127 -  
293 5i 
139 75 
15 -

119 -

5 50

55 'O

965 -

109 —

86  —

110 50

130 2 

186 75

<955
i 68 50 
25 _  

140

163

143 50 
128 
-.94 5() 
147 25 
116 
118 
119 60

51 —

15 5 6 _
24 75 25 60

9 25 9 50

9B 60 97
S7 26 88 ...
76 ‘*6 __
86 76 _
9a 26 t 2 75
99 — 100 _

Bank nar austr. tn k r p- 
.  .  ,  w. a

O b l ig a c je  pierw si!) 
8twa kolei. (7 a lO O ?:> r 
AlbrflChta.po30tizl.6p. 10 h  

Alfóldz 20< z ł 5 pr. sr. w. a 
Czeska z.800 zł. fi p sr. v» a 
Cmestrztińslrn 300 t  

lib ii-ttpo  '  lir zrobr -r- 
,  em 1 "dW ■ t>,
. 197 * r-

Ferdynanda potu. fi p r  m , 
z j ó pr. w
» = ó p r sr

la l .  K. L. 300 z ł p r.sr w «
.  U . em. 5 pr.
,  111. om. 187. 3
„ lV .ein . a 300 zł. 5pr. 

Lw. Czer. Jaa, 1. em. 186 
800 zł. 5 pr. srebr.w .a 

Lw. Czer. Jas. I I . em. 186: 
800 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. 111. em. 18 jh 
3U) zł. 5 p r srebr. w a 

Lw. Czor. J i s .  IV. ein. 18 
800 zł. 6 p r. sreb l. w. a 

Etudolfapo3X)zł 6 pr.sr.W;
, em. 1869 po 300 zł 

6 pr. srebr. w 
,  .  1872 po 300 z ł

5 pr. orebr. w 
Siedmgrodz. 600 fr 6 pr

Papiery loteryjne (sz:.
Zak.kr.d hand.iprz.po ’00* 
Klary po 40 zlv. m. k. 
Keglovictt ,  10 ,  
Krakowska po 20 zlr. 
Palffy .  40 ,  ,
Elidolfa , 1 0  ,
Ks. Sslro „ 40 ,  „
a t. Genom „ 40 .  ,
3 tan isław .(po l.)po2f zl w.- 
W aldstein po 20 zł. m 1 
W indłłzgrhtz po 90 *ł. t

D ew izy  (U m ie i ;c z n e . ■ 
Berlin 100 tal.
F rankfu rt 1( 0 z ł (sflddm . 
Ban I j r g O  Om ark. banko, 
^ondyu V-. r t  «v>rl.

E ary ł. 100. fraDk

p.a . ; .ąta.

96 P675

76 7625
— 77 i 5
9050 9125

9,*i 94
9 2 /5 9275

_ 97 -
3 :2 0 9770
922*1 92 0

1 520 10540
10 ,5 102
10060 i<n -

99 9925

798 8010

8425 8475

7765 7725

—
90

88 5 89—

8c2fi ' 850
7450 75—

16525 16575
275* 28 -
12 - 1 3 -
1625 1676
2775 2825
;3&n 14
3675 3725
277:'. 28-
1550 16
2276 2325
2)25 2175

610 
*4 — 

l"  O 
1420

6416 
5410 

156 
442 •

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  Pannę Wandę Bogdani Kleczkowską, z któ­

rej procesu podajemy sprawozdanie pod rnoryką: 
„Z Izby sądewej“ nznał przedwczoraj wiedeński 
sąd przysięgłych za niewinną,

—  Członkowie Towarzystwa „Beseda ezeska“ 
we Lwowie zgromadzą się 15, b. m. to jestsw  so­
botę o godzinie 7 wieczorem w ogrodzie Grnnda, 
dawniej Prohasld dla rozrywki i obchodn uroczy­
stości Śt. Jana w Pradzi Wstęp dla człona&w 
wolDy, dla gości zaś 50 ct. od osoby.

— Posiedzenie Rady miejskiej zapowiedziane 
na d. 11. t. m. znown nie przyszło do skntkn z 
brakn kompletu.

— Jaki porządek w nrzędzie telegraficznym 
panuje, dowodem jest opowiedziany nam następują 
cy fakt Pan D. R. oddał w nrzędzie telegraficznym 
we Lwowie dnia 9. b. m. o godzinie 5. wieczór de­
peszę do Krasnego, złożywszy- żądaną kwotę na 
opłacenie posłańca i odpowiedzi. Dnia 10. b. m 
przyjechawszy do Krasnego południowym pociągiem, 
i niezastawszy zamówionych telegramem koni, z 
wielkim trudem zdołał nająć sobie konie i przybyć 
na miejsce o godzinie 7. wieczór, gdzie dopiero w 
kilka godzin wysłany d. 9. telegram nadszedł. Podo­
bny wypadek jnż po rai trzeci wydarza się p, R. 
który z tego powoda na straty narażony byw* a 
na domiar gdy w skntek ostatniego wypadku p / f i .  
11. b. m. w nrzędzie telegraficznym wt Lwowie 
zażądał z wrota nadwyżki pieniężnej, złożonej na o- 
płacenie posłańca, powiedziano mn, że do obecnej 
pory z Krasnego o doręczenie depeszy nie zawia­
domiono lwowskiego nrzędn telegraficznego.

 ̂ O p e ra .  W ostatnich dniach wystąpiła na 
naszej scenie pani Wanda Miller Czechowska, pry- 
malonna opery królewskiej w Madrycie. O pierw­
szym występie w partji RacheL w Żydówee Msyer- 
beera nie pisaliśmy i  tego powoda, że silna chrypka, 
tłumiąca głos śpiewaczki, nie pozwoliła nam ocenić 
jej śpiewu sprawiedliwie. Z tem większą więc przy­
jemnością chwytamy dziś za pióro, aby po oned- 
dajszym jej występie w Lukrecji Borgii wypowie­
dzieć nasze zdanie. Pani Wanda Czechowska może

się pochlubić głosem Czystym i świeżym , Ltóry w 
braku większej siły ma tę zaletę , iż mile uderza 
w ncho słuchaczów i wzrusza ' ich głębią nczncia. 
Śpiewaczka przytem arnie należycie władać swym 
głosem, a jej szkole i ćwiczeniu każdy bezstronny 
należyte mas* oddać pochwały, co przy grze wcale 
wprawnej czyni ją miłem zjawiskiem na scenie i 
mniemamy, że wyrazimy opinję całej publiczności, 
skoro będziemy prosić dyrekcję o zaangażowanie 
pani Czechowskiej.

— Otrzymujemy następujący pismo: W o- 
statuim ustępie ogłoszonej w wczorajszym numerze 
Gazety Narodowej odezwy pp. Bolesława Augasty- 
uowicza i Henryka Janka w sprawie Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie wspomniano, 
że komitet Towarzystwa gospodarskiego postanowił 
wyjednać dla członków Towarz. wzaj. nbez pieczeń, 
chcących ndać się na walne zgromadzenie do Kra­
kowa zniżenie ceny jazdy na kolejach krajowych.

Proszę przeto, aby Szanowna Redakcja raczyła 
umieścić także doniesienie, że dyrekcja towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie jnż przed ty­
godniem poczyniła starania o zniżenie cen jazdy 
dla członków tegoż Towarzystwa, udających się na 
walne zgromadzenie. O reznltacie tych starań bez­
zwłocznie zawiadomieni zostaną szan. członkowie 
przez pisma publiczne.

Lwów dnia 12. maja 1875.
Piotr G ross , pełnomocnik dyrekcji Tow. wzaj. 

nbezpieczeń w Krakowie.
—  X X in. Lista składek. Na budowę kaplicy 

w Dnblanacb ofiarował Wny Jan Komarnicki z Mu 
gierowa kwotę 100 złr. w. a. Znakomity ten dar 
podaje komitet Towarzystwa gospod. galic, z nale- 
Żytem nznaniem do wiadomości powszechnej, z tem 
oznajmieniem, iż snma składek po dzień dzisiejszy 
wynosi 3663 złr. 42 ct. i obligację indemnizaeyjną 
wartości nom. 105 złr. w. a.

Lwów, 10 maja 1875.
— Sprawozdanie miesięczne za czas od 1. 

do ostatniego kwietnia 1875 rokn
I. Z miesiąca marca zostało w kasie 61 zł. 

33 c., w miesiąca kwietnia przybyło do kasy 523
zł. 43 e. Razem w miesiąca kwietnia 584 zł. 76 c.
Wydałem w miesiąca kwietniu 519 zł. 50 c., zo­
staje w kasie na miesiąc maj 65 zł. 26 c.

II. W miesiącu wrześniu było dochodu 554 zł., 
w październikn 692 zł. 73 e., w listopadzie 986
zl 21 c., w grnanin 873 zł. 55 c., w styczniu 877
zł. 98 c., w lntyiu 628 zł. 17 c., w marca 739 zł. 
48 c., w kwietniu 523 zł. 43 c. Razem przez ośm 
miesięcy 5875 zł. 56 e.

III. W miesiąca kwietnia zebrałem i rozdałem
bucików męskich par 2, bielizny męskiej sztok 7.

IV. W miesiąca kwietnin umieściłem na po­
sadach 2 przy straży miejskiej, 2 jako nadzorców 
a przedsiębiorcy p. Borkowskiego 1 na ekonoma 
n p. Eagieniaszr Rozwadowskiego 1 na nankę a 
p. Jaśkiewiczu introligatora, 1 na dozorcę przy fa­
bryce parowej cegieł na Sztilerówce. Razem ludzr 
7mia. Jedno dziecko chore na oczy, oddałem do 
głównego szpitaln.

V. Pp. doktorzy medycyny raczyli udzielać 
be7.płatnie klientom moim pomoc lekarską, a pan 
Mikolasz z nadzwyczajną ofiarnością, daje ciągle 
lekarstwa darmo.

VI. Wszystkie dyrekeje kolei uprzejmie udzie­
lały klientom wyjeżdżającym na posadę kartę jazdy 
po zniżonych cenach.

VII. Pp. Młocki Alfred i Podlewski Walerjan, 
raczyli sprawdzić powyższe rachunki i czynności.

Lwów d. 4. maja 1875 r.
Wiktor Wiśniewski, 

ulica O c h r o n e k  nr. 6.
— Wiadomości literackie, naukowe i 

artystyczne.
—  Literatura TatrOw wzbogaconą została zno- 

wuż nowem dziełem przez Walerego Eliasza, zaró­
wno dobrego malarza i pisarza. W Krakowie (1875) 
wyszedł „Obrazek z Fodróży w Tatry“ zawierają­
cy opisy mniej znanych części naj pięknej szych na­
szych gór. Jest to jnż trzecie dzieło p. Eliasza o 
Tatrach, odznaczające się jak i poprzednie bogac­
twem szczegółów, żywością opisów i miłością przed­
miotu. Zeszłego roku Obrazek ten był drukowany 
w czasopiśmie „ Z d r o j o w i s k t e r a z  osobno wy­
szedł w książeczce in 12o stronic 41.

— J ó z e f B l i z i f i s k i ,  najlepszy z nowszych 
komedjopisarzy polskich napisał, dwie nowe komedje, 
jedną większą p. t. „Co świat mówić będzie?- ; 
drngą mniejszą „Mośkowe svraty“ w 1 akcie.

— Monumentalnego dzieła p. t. „Encyklopedja 
do krajoznawstwa Galicji- wyszedł jnż zeszyt ósmy, 
zamykający tom drngi. W zeszycie tyra antor pan 
Antoni Schnejder objął nazwiska od Bajkowiec aż 
do Balina włącznie. Więc jeszcze literu B. nie­
skończona. To nam daje miarę rozmiarów dzieła, 
które dlatego nazwaliśmy monnmentalnem, bo pod 
względem obfitości nagromadzonego materjałn do 
krajoznawstwu Galicji, jest prawdziwą skarbnicą. 
Nic sumienny badacz nie opnścił co było potrzeba, 
ale podał też i rzeczy takie, bez których można 
się było obejść. W interesie samegoi dzieła chcie­
libyśmy, ażeby antor ograniczył przedmioty, jakie 
wchodzą do jego Encyklopedji i nie obrabiał takich, 
które niemają związku z krajoznawstwem. Wyglą­
damy niecierpliwie dalszych zeszytów. Jeżeli pann 
Schnejderowi nda się Encyklopedję do końca do­
prowadzić, zasługa jego d<a nauki i dla kraju bę­
dzie niezmierną.

— Treść nr. 19. „Rnchn literackiego- : Noblesse 
oblige (d. c.); Biały mnrzyn, powieść M. Bałuckie­
go (c. d.); Kornelowi Ujejskiemu w pamięć dnia 
spędzonego razem, przez Edmnnda Ł.; Listy Juljn- 
sza Słowackiego; Stndja o Szekspirze, przez Ka­
zimierza hr. Stadnickiego (c. d.); Obrazy Kalifornii, 
nowele amerykańskie Bret-Hart-., przekład pani 
Wilkońskiej jdok.); Pamiętnik UrsznK z Ustrzy 
ckich Tarnowskiej (c. d.); Istota I dziejn zabobo­
nu, przez dr. O. Pfieiderera; Z dziedziny wycho­
wania, przez Jnlinsza Starkla; Z ziemi na księżyc, 
podróż Vernego (c. d.); Promyki; Bibliografia pol­
ska i zagraniczna; Kronika artystyczna; Wiado­
mości z krajn i zagranicy. Zwracamy uwagę czy­
telników na piękne artykuły o wychowanin, które 
p. Starkel zamieszcza w Rochu.

11765
13044
14344
16620
16351
17046
17597
19069
19577

22140
23411
24395
24891
25912
27300
28011
28494
29265
30027

11787
13342
14453
15669
16405
17270
17627
19075
19624

22162
23451
24418
25064
25929
27437
28168
28738
29322
30073

7925 8025 8493 8585 8609 8613 8694 8695 
8799 8824 9426 9665 9671 9726 1008 10007 
10068 10096 10440 10454 10493 10643
10826 10889 10961 11015 11137
11934 12141 12224 12612 12865
13451 13765 13796 13&43 14167
14754 14S66 14984 15306 15378
15860 15953 15998 16084 16291
164)7 16566 16799 16801 16851
17291 17320 17345 17397 17586
18112 18290 18293 18917 19063
19155 19368 19409 19567 19572
20088 2022320231 20287 20425 20457 20621 20660 
20663 20751 20758 20863 20889 21036 21101
2 . 278 21337 21414 21*79 218S4
22269 22317 52561 22836 23087
24045 24060 24126 2*254 24322
24443 24543 24571 24684 24575
25072 25116 25296 25475 24890
26060 26220 26459 26727 26764
27480 27528 27728 27978 27987
28293 28329 28344 23400 28475
2S754 28797 28827 28846 28903
29401 29505 29645 29667 29947
30126.

a a  5 0 0 0  złr . z Kuponami: nr. 61 258 611 
636 1034 1043 1171 1377.

nu 10000 złr. z k u p o n a m i : nr. 293 1049 
1228 1303 1869 1897. 

i lit.  A.
nr. n a  zł. nr. na  złr. nr. na zł. nr. na zł. 
545 50 3184 7000 5627 100 6752 50
637 50 3940 1U730 6226 2000
999 300 4139 1380 6259 100

1278 1100 4747 27650 6504 100
3157 930 5525 50 6731 200
7354 100 7712 2650 7994 450
7467 80 7824 10000 8371 10000 9305 10000
7616 300 7866 10000 8535 400 9373 600
7619 600 7878 10000 8631 200 9634 200

9921 250 10712 1350 11023 100001 .7865  10000 
I. nr. 7865 z częściową kw o tą  9530 złr. 

Pow yższe  obligacje wypłacone zos taną  w e ­
dle is tn ie jących  przepisów w w ylosow anych 
kw otach  kap ita łu  po upływie sześciu miesięcy 
od dnia wylosowania w ces. k ról kas ie  fundu­
szów indemnizacyjnych we Lwowe, k tó ra  to k ą ­
sa na  n iew ylosow aną część obligacyj nowe obli­
gacje  w ystaw ione

W  c iągu  osta tn ich  t rz e c h  miesięcy p rzed  
term inem  w y p ła ty  wylosowane obligacje rów nie  
ces. k ró l.  uprzyw ile jow any a u s t r ja c k i  B an k  n a ­
rodow y we W iedniu  e s k o u p to w a ć  będzie.

P rócz  tego w yk azu ją  się ponownie Już  w ylo­
sowane a je szcze  nie w ypłacone obligacje 
w szys tk ich  t rzech  funduszów w  za łączonych  
t rzech  w ykazach  z tem  zastrzeżeniem , że opro­
centow anie  obligacyj inaem nizacy jnych  z t e r ­
minem w y p ła ty  u s ta je  i że w raz ie , gdyby k u ­
pony od ty ch  obLgacyj zos ta ły  w ypłacone, to 
wypłacone k w oty  od k a p i ta łu  p rzy  w ypłacie  
odc iągnię te  zostaną.

6833 500
6869 3000 
7319 1000

9085 100

Ostatnie wiadomości.
Z Poczdam u te legrafu ją  d. 12. b. m . ; „Po  

skończonej paradz ie  s ta n ą ł  ca r  m oskiew ski na 
czele pu łku , noszącego  jeg o  imię, i w oznakę 
hołdu kaza i mu broń p rezen to w ać  przed  c e s a ­
rzem  niemieckim. C esarz  W ilhelm  w zruszony 
u śc isk a ł  dłoń c a ra  A leksand ra ,  i obaj m onar­
chowie uściskali się wobec zgrom adzonego ludu.“

Na posiedzeniu ang ie lsk ie j  Izby  nizszej d. 
11. b. m. odpow iadał p o d se k re ta rz  s tanu  Bour- 
ke, w sp raw ie  w z e k o m y c h  rek lam acyj niemiec­
kich w Berlinie, i oświadczył, że z zadowole- 
menr może zakom unikow ać Izbie , iż  rząd  ang ie l­
sk i  o trzy m a ł  w łaśnie  i  B er l ina  zapew nien ia  z u ­
pełnie  Zadowalające. „ Jes te śm y  zdania  —  mó­
wił B ourke  —  że niema żadnego powodu do o- 
baw, o u trzym anie  pokoju w E u ro p ie .-

Telegramy Gazety Narodowej.
B u c z a c z  d. 12 . m aja .  Z  r a d o ś c ią  o- 

t r z y m u je m y  w iadom ość  p rz y b y c ia  k o m is j i  W y­
d z ia łu  k ra jow ego ,  ce lem  s p ra w d z e n ia  przez  
s iedm  la t  n ie z ło ż o n y c h  ra c h u n k ó w  g m in n y c h .

Kurs giełdy wiedeńskiej
W ied eń .  12. m aja  1875 

godzina 10. minut 50 przed południem.

Gospodarstwo przemysł i handel.
W ie d e ń  10. mąja. Na dzisiejszy targ przy­

pędzono wołów galicyjskich 1089, węgierskich i z 
Morawy 2909, niemieekich 260, razem 4258 wo 
łów. Targ był powolny, galicyjskie płacono lichsze 
po 27 do 27'50, 28 zł., dobre woły po 28*50 do 
29 zł., węgierskie 26*50 do 29*50 zł Rozprzedano 
wszystko.

Krzysztofowicz, 
Caffe-Stierbók, Leopoldstadt. 

P r z y  l o s o w a n i u  obligacyj indem nizacyj­
nych uskuteeznionem  na dniu 30. kw ie tn ia  1875 
zo s ta ły  nas tępu jące  obligacje do sp ła ty  w yloso­
wane, a  mianowicie.*

C) funduszu indemnizacyjnego Galicji w scho­
dniej : (X X X V  Losowanie .)  (Dok.)

n a  1000 złr . z k u p o n a m i : nr. 100 589 
608 611 634 1026 1034 1066 1091 1125 2045 
2093 2108 2117 2168 2490 2536 2789 3117
3250 3344 3613 4083 4144 4315 4364 4458
4593 4668 4722 4955 5067 5151 5441 6122
6129 6225 6352 6415 6510 6536 6818 6950
7089 7104 7128 7168 7392 £545 7625 7892

Akcje kred. 231.50.
Uniouabank 109.90 
Kolei Kar. Lnd. 229. 25
Franko - anstr. — .— .
Losy z t ,  1860 — .
Staatsbabn — .—.
O s.bahL  — .— .
Rubel papier.

Anglo-aastr. 
Tereinsbank 
Kolej poiudn. 
Baubank 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 

Usposob. słaoe.

129.90

138.75 
17 —

W i e d e ń  12. m aja  1875. 
godzina 2. minut 30. po południu.

Akcje frAn.-aus. 46 50 
Anglo • austr. 129 25. 
Kolej Kar. Lud. 229.75. 
Kolej połndnio. 137.50. 
Kolej Elibiey 186.— .
Węg. Nordotstb. 121.— . 
Wiener- Bauges. 34. —. 
Gal. indemniz. 86.75. 
Franco-H.-Baak 57.— . 
Losy tureckie 54.80. 
Kolej pańatwow. 295.— . 
Wied. Bauyer. 2 5 — .

Węgier, kred. 216 25 
Unionsbank 109 — 
Nordbabn. 195 50 

Kolej Alfód. 130 50 
Kolej Lw.-czer 139 25 
Vereina-Bank 16 50 
Węg. Oribahc 50.—
Losy z r. 1864 136.75 
Verkekrsban 88.50  
Baubank-Act 16.25
Bankrerein 110.—
Losy węgier. 83.—

Usposobienie osłabione.
Ber*i u, 11. nraja. Rusa. Banknoten 281.70. Credit. 

*ict. 4 2 2 —  Lombarden 250.—  Galizier 104.—  
Staatsbahn 539.—  Ramknier 34.60 Oesterr.-Bank- 
notec 184.05. Usposobienie: spokojne.

Pociągi kolejowe:
Odenodzą:

do Krakowa o 5. gedz. 5, m. rano, 5. godz. m. 6 
wieczór i 11. godz 28. m. w nocy. — Do Czer- 
niowiec: o 6. godz. 50 m. rano, 11. godz. 48. m. w 
nocy i 12. godz. 50. m. w połu. dnie. Dc Pod- 
wołoczysk i Brodów: o 12. godz. w połmd., 10. godz. 
w nocy i 6. g, 27, m rano, —  Do Stryja codzieu- 
nie o 7. godz. 22. m. rano, prócz tego we 
wtorek, czwartek i niezdielę o 8 godz. 20 m. po 
południu.

Przychodzą: 
nr główny dworzec z Krakowa o 6. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w «ocy i 10. godz, 50. ro. 
rano— Z Czer&iowiec: o 10. godz. 13. m. w nocy, 
4. godz. w nocy i 3 godz. 5. m po południu. — 
Z Podwoloczyzk i Brodów: o 4. g. 18 m. rano, 
4 godz. 3. m. po południu i 10. godz. 58. m. w 
nocy. — Ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22. ni. 
wieczór; prócz tego W poniedziałek, środę i piątek 
o 8. gedz. 6. m. rano.

a d e s ła n e ) .  
L1EBIG COMFANT s

Fleisch - E xtract
a u s  F r a y  - B e n to s

Central-Depot: W i e n ,  1., W o 11 z



M  Ł  Y  N
am erykański

u dwóch kamieniach z c iąg i?  siłą 
wody, o l ‘/a miii ode Lwowa, przy 
trakcie  Janowskim

do wydzierżawienia zaraz.
Bliższa wiadomość we Lwowie w 

kamienicy 1. nowa 1, na placu Be­
nedyk tyńsk im  , l s z e  piętro, wchód 
gankiem na prawo. 2327 1 - 3

Buchalter
egzaminowany, wieku 29 lat , z p ra k ty k ą  
gospodarczą,  poszukuje  umieszczenia w 
jednym  ze skarbów w Galicji jako rach­
mistrz, kon tro lor  itd. Obok rek o m en d a ­
cji, posiada pochlebne świadectwa

Wiadomość pod a d r e s e m :  i- w o w 
J. D . ,  rynek N. 26, 11- p iętro w ofi­
cynie.  232(1 1 2

Poszukuje  się

Oślicy mlecznej
do kupienia  lub wypożyczenia na  czas 
dojenia ze zrebieeiem lub bez tego. W a­
runki wszystk ie  "będą przyję te .  Ustne lub 
pisemne zgłoszenia  adresować należy 
K .  N i e a s a b i t o w s k i ,  Lwów, ul. 7,i- 
morowicza 1. 10. 232- 1--2

Parowa machina
o sile 6cin koni wraz z  k o t ł e m  * u -  
p e ł n i e  m o n t o w a n y m ,  k tó ry  s łu ­
żyć może i do machiny o sile 12tu koni. 
następnie  t r a n s m i s j a  t o c z o n a ,  są
po cenie umiarkowanej do nabycia. Bliż­
szą  wiadomość udzie la kan tor  pana  . J o ­
z e f a  B r e n e r a ,  Lwów ulica Kiiżraie 
rzowska, 1. 37. 2326 1— 3

" ie liwcrantótt
na dostawę i l r i e w »  b r * o * o w e g o ,  
d ę b o w e g o ,  m a t e r i a ł o w e g o  itp.

Robert Ritter, , .W

PROCH z HERBAT
z samycii tylko i .borowych gatunków | 
wysiany, limt w.gi wied. 1 zi. 20 cj

, po leca
F .  W .  h i ó l i L o w n k i

Lwów. 2111 7 V

Eine Deutsche,
w et  be  e i ie n  1’ostcn, ais K m J c r a n f  cho­

in im Aausl ni .|c  auiiehuiei) mochte.  
N abere  A u s k u n f t  im B u r r a u ,  sub  H N r .  
26 .  I ł igpla tz ,  3 te r  Stock. 2290 2 —2

D r .

Edward Sawicki

W PA Ń STW IE „ N O Z D R Z E C "  są 
do sprzedania

J A Ł Ó W K I
Ostfriedlandzkie, roczne i dwule 
tnie, czystej krwi i po rodzicach oryginał- 
nyi-h. Zglos/.tnia przyjmuje Zarząd dóbr 
|j"Czta Dyniin. 2299 2—4

M » oraz Koii-

affazynier *-C > spodarczy.
bozżenny za. k auc ją ,  znajdzie  umieszcze­
nie. Zgłosić  się list. wnie p. d l i te rą  H .  
poczta GRO DEK kolo Lwowa, a.jiji o c

powróci! z podróży naukowej i 
poczyna o r d y n a c j ę  l e k a r -  

s k ą  o d  i .  m a j a  b. r.

ulica Hetmańska 1. 6.
nad cukiernia  Grossa i Strussa.

2241 l — O

I D C O C C ^
P,9, Praktykant 2L, 

fariMta e j  i
poszukuje umieszczeni.i, w celu dokończe­
nia roku praktyki. Bliższa wiadomość pod 
adresem j .  P i s t r e i c h ,  w Podli ajeach

Z a r z ą d  d ó b r  K l i m k ó w c e  
p o s z u k u j e

elłonoiiiM.
Wynagrodzenie, roczne '200 do 250 zh w. a.. 

1‘24 do 30 korcy zboża tuardego. pomieszka­
nie. ogród, opai i pasza na dwie krowy, 
Jtudzież

kucharza
jkawalersko służbę pełnić mogącego, wy­
nagrodzenie mieseczne 12 do 15 zł. w. a.

Świadectwa uzdolnienia przesyłać na­
leży listownie pod adresem :

Zarząd dóbr KLIMKÓWCE, poczta No- 
wesioło-Zbaraż. 2 05 3— 3

L. 1700. '

OGŁOSZENIE.
W po iee;e Samborskim potrze 

bny jest ukwalifikowauy W ete iynarz .  
VAyd i a ł  pow atowy podając ole u du 
wiadomości, wyywe, aby życzący 
siedbć się w Sam borze  weterynarze 
p zedtożyli Wydziałowi sw e  doku-  
i en ta  kwalifikacyjne i po ali wa­

runki.  pod jnkiemi gotowi by byli 
pełnić obowiązki powiatowego * e- 
terynarza. 23. 1  1 - 3

Z W ydzia łu  R ady  powiat.
S am b o r ,  d. 19. kwietnia 187f>.

Kali Oc Mrlissp fies (jarnios 
P. Boyer naulicj Taranne, 14; w 1’arjżu.

K u ł * t i k f l p  a m e r y k a ń s K i e  
■1 t l. t  I I I  I l e ż  różannu najwcześniej­

sze „Early  rose* najplenniejsze i 
najlepsze z wszystkich gatunków 
100 funtów wagi wied. 3  zł, 5 0  c.

i e w y c i e a j n a  „ P i  n u s
( j U S I I u  s y 1 v e s t  r i s“ nasienie pe- I 

wne i świeże funt wied. 1  zł. 0 0  c.
polecaj 2323 1—3 

głów ny sk ła d  nasion

Teofi la Ł u c k i e g o
we Lwowie, plac Halicki 1. 14.

(obok Banku hipotecznego.)

GnKZKl.MK,
ro szkoły dr. G i insberga,  tccbu iczn ic  i 
p rak tyczn ie  w yksz ta łcony ,  obznajom um y 
z najnowszymi a p ara tam i,  z < b lubnem  
Świadectwami ; od kilku lat  w jednym  
z większych sk a rb ó w ; życzy sobio sw ą  
posadę zmienić .  Oferty  do 1. cze rw ia  
b. r. -iod cy frą  W. S. poste  re s tan te  
Z L O T N IK I  2291 5—2

Wodu z rośliny zwanej miodownikiem 
karmelickim, nagrodzona medalem na pow­
szechnej wystawiew Londynie w r. 1862. 
środek ten powszecunie znany i używany 
w Paryżu przeciw: c h o le r z e ,  a p o p l e ­
k s j o m ,  s p a r a l i ż o w a n iu ,  z e iu i l lc -  

|n iu ,  m i g r e n o m ,  l io lc ś c i  i r z n i ę ­
c iu  w ż o ł ą d k u ,  n ie s t r a w n o ś c i  
i t. d. ł  1837 15— 18

Skład główny we L w o w i e  w aptece 
p. P. MIKOLASCH, i w handlu g a lan te ­
ryjnym KAMILA STRZYŹOWSKIEGO, w. 
Brodach w aptece p. Knllak . w Krakowie 
w aptece p Trauczyń ikiego.

skład fabryczny towarów

i i k i i i i K J  i
w F rad *e ,

róg Schwefelgasse i Griinmarkt N. 50-1/1, 
poleca swój wielki sk ład  sukna na uni 
formy, tudzież we wszystkich kolorach 
stosownie do przepisów sukno na wyłogi, 
dla c. k. wojska i panów urzędników.

Zbiory wzorów jako też  cenniki prze­
sy ła ją  się na żądanie.

Zlecenia za zaliczeniem uskutecznia ją 
się rychło. 310 1 - 3 *

Dobra Chvróws
*

M iasteczk o  C hyrów ,
Posada C hyrów ,
]Jąkowit*e z S u szy ea  m a ła ,  
P olan a ,
S liw n ica

są  z wolnej ręki.  bez ciężarów liipo 
tecznyi h, pojedynczo, w d. .wolnych gi u • 
pach lub  w cali ś i, do sprzeda  
n ia .

S p la ta  części ceny k u p n a  n u ż e  być 
na r tv podzieloną. 0300 \ 3

B l iż z y c h  warunków udzieli ad w okat  
Dr. W itz , iv Samborze.

Do sprzedania 2295 2 2

M ajątek ziem ski
składający się z 2 folwarków, położony w 
starostwie Jasielskiem, odległy o pół mili I 
od gościńca krajowego, stacji poeztowrj I 
Kołaczyce, jes t  z wolnej ręki do sprzedania! 
luli do wydzierżawienia.  Obszar gruntów 
wynosi 3Ó0 morgów, 40 morgów łąk  i 370 
morgów lasu. Budynki wszystkie w u aj - [ 
lepszym stanie. Kupujący może połowę i 
ceny kupna na m ają tku zatrzymać. I

Bliższych wyjaśnień udzieli pod lite­
rami J .  O .  poste restante  KOL ACZ \  GE

O głoszen ie gospodarcze.

Miody człowiek,( ■
k tóren  przez lat pięć p rak tykow ał  w j e - [ 
dnym z p e r w s / j c h  g. spodarstw  w P r u - ,  
siecli, a od la t  6 za rządza  dużymi go I 
śpodaistwauii  w G alic j i ,  m ogący  się; 
wykazać dość zadawnlLiająeemi zaświad- |  
czeuiami,  życzy sobio zmienić od l . l i p c a  
umieszczenie. Wy m ag a  11: u ma skromne.)

Osoby interesowano raczą się zap y tać  
lis townie pod litorą E. 15. p ocz ta  J a - !  
ryezów pod Lwowem. 2292 2 — 2 1

s  w i
M a r c i n  M i i i  lei*

w e  l i  w  o  w i  e  p r z y  u l i c y  H a l i c k i e j ,
(C.ry.yrual i poleca

IST A  L A T O  -^ 32

Kapelus/iC s»ytc angielsku
1>0 z ł .  1, J .20 ,  l.f>0,

N A JM O D N IE JSZ E

c z a r n e  i  b o l o r o ł ł e ,  j e d w a b n e  ta ł  ż > E 11 t o n  o a s

po cenach nJ et. 7 5 ,  1 .1 0 ,  1 .6 0 ,  1 .95 ,  2 .4 5 ,  2 .9 5 ,  3 ,5 0 ,  4 .4 5 ,  5 zl.
5 .5 0 ,  6 do 10 z l.  | olcc.i się  kupować 21G1 8 8

w b a z a r z e :
BE E YM A Y ER A i P0LU8Z KIE WIOZĄ

w.- LW0VV1E p r /y  placu Marjuckim i K ap i tu lnym , 
tum bowiem znajduj" s'ę n a j w i ę k s z y  w y b ó r  nnjmodniejszych 

P A  K . 4 S Ó I . E K  po ji.ijnuiinrkowiińszyeb cenach.

W  i k t O r  <  JB ( ) U I  l ) ! l l  I I 1 1

GŁÓW NY SKŁAD NATURALNYCH

ÓD MINERALNYCH i PRODUKTÓW ŹRÓDLANYCH,
ive Lwowie, p rzy  u i c y 29.

1875
„Zniżone ceny

Angielski Portland-Dcment, 
Grodzicki Portland-O m cnt, 

Belgijskie smarowidło
do osi żelaznych, 

poi eca zawsze w ś w i  e ż y ni g a t u n k u ,

Główny sldad dla Galicji

Karola L u d w ika  l.
w di.mu przechodnim na ulicę Rejtana, 

zost.nl za. patrz, ny we ws/cikio w o d y  t e g u r b e z n e g o  n a p e ł ­
n i a n i a  i p. Im a s ój s k ł a d  pp. lekarzom i Sz.au. 1’. T. p u b l i ­
czności do laskow ego  uwzględnienia.

> sg -  r r k S ś 'S ś s ( f e  *<S;35SSjj>>■jSś ;g g fg>7y ; r  - r*  S S

1875

M O  O t  ł l l M i K A L M .
o trzym u je  co tygodn ia  

św ieży  tran spo rt,
skład wód krajowych i zagranicznych

EMILA LATINEKA

*

2105 5 - ? LW ÓW , Rynek 1. 15.

i  SESr9 „P«Ml G w i a z d  ą “ I
i  i

jS  ■śtfe-śS* iśjk <g i ’ilKCjBiSlEż

1986 2 4 - ? w e Lw ow ie.

A. PAULO
malarz szyldów i lakiernik

ul. Chorązczyzna Nr. .9'/4.
poleca swoją praeowiYę wszystkim 
P. T. interesującym do wszelkich w 
ten zakres wchodzących robót, p o  

■ l a f t a i i s z y e ł i  e e u n e l i
2215 3—4

D o  n a b y c i a  z małym kapita likiem 
l zaliczkowym lub też do zadzierźawieuia

FOLWARK
0  5 0 0  m o r g a c h  przestrzeni lasu pola
1 łąki,  półtora  mili od dworca kolei Gró­
dek. Zgłosić się pod ad resą  \ y .  K a -  
l - a c z e w s k i ,  poczta BJ A LA* GÓRA albo 
biuro komisowe pana Birkle we L w o ­
wie. 2268 3—6

2324 1—3 tfODY MINERALNE
■

l F. W. Krilitwsti.
W  dobrach K L I M K Ó W C E  po­

wiat Z b a r a ż , j e s t  do w y d z i e r ż a w i e ­
nia od 1 . c z e r w c a  1 8 7 5

prawo propinacji
z trzem a k a rczm am i tudzież

M Ł Y N
o dwóch kam ien iach  i j ed n y m  foluszu z 
s i lą  wody s ta w u  k i lk ad z ie s ią t  morgów 
przestrzeni  obejmującego.

Bliższe warunki udzieli Z a r z ę d  
d ó b r  K l i m k ó w c e  poczta N o w e -  
• i o ł o - Z b a r a ż .  2306 3 - 3

I W a ż n e  d l a  d a m  !
nie ma wiece) warkocza niciane go.

*
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J. M E Y E R A
najnowszym wyna­
lazkiem są ua W IE -  
D E Ń 8 K I E J  WY­
STAW IE ŚW IA T O ­
W E J uwienozone  

nagrodą

IMITOWANE

,xxxxxxxxxxxx
X j w i a d ó m i e i i i e .

Nr. 5 8 5 . D. R. N-

nie dające się odróżnić od własnych 
włosów. Takowe można myć, cze­
sać grzebieniem i szczotką, a 
pomimo swej hojności są lekkie,

1000 warkoczy
we wszelkich barwach mam w z a ­
pasie w hotelu Langa, I

piętro, pokój Nr. 82.
C E N Y :

1 łokciowy I. jakości 1 zi. 50 c. 
1 łokciowy II. jakości l z l .
1 '/i Lkc. I. jakości 2 zl. 50 <■'. 
Prawdziwy w arkocz do włosów  

s/4 łokciowy tylko 3 zl. 
100  zł. gw arancji za p i'aw - 

dziw oić włosów.
W ielki  izynion do fryzowania 

przez siebie samego od 90 c. i wyżej. 
A d re i :  I. KOnigsberger

* WIEDNIA, II. Ka ser Jozefstrasse 35

Zakłnd hydropatyczny i źetyczny 
w ŁOPUSZNIE (na Bukowinie.)

Seson od 1. czerw ca do koń ca  września.
Obejmując ten zak ład  w dzierżawę w b i e z ą n m  roku ,  p o ­

s ta ra łem  się ja k  najtro /k liw iej,  aby szanow njch  gości pod wzglę­
dem pomieszkania, leczenia, wieku, u rzą d zen ia  kąpie'owi go j a k o ­
też rozrywek, zadowolnić.

Leka r z  k ą p i e l o wy  D r . S tan is ław  C zerk aw sk i 
z Czerniowiec. 2289 2 3

Y. C a ta r g i.

:xxxxxxxxxxxx xxxxxxxxxx>
l l Y G l E N I C Z N E .  N IE Z A W O llE G O  ! 

S K U T K U  I  Z A P O B IE G A JĄ C E .
Sumo dostatecznie .In uleczenia bez «ży- I 
|cia żadnych Innych środków. Znajduje 

. „ „ . j . . .  W Paryżu u wynalazcy, |». B K O I  ,
(Żądać należy prospektu).— 30 lat  powodzenia. 1352 6 <

I W - -  Ilmir N;i4'.--r--0'i
TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH IIIKZITKCZKŃ

w  K r a k o w ie ,

zawiadamia członków 4’owarzystwa w ślad §. 84 statutu, że

się w gTnwnjch aptekne.il na eałjm  świecie.
B o u le rn rd  M a g e n ta  158,

Srebro B ritan ia
rat jtdyoyia metalem, którj ^w iz« iuitajc biały i w Anglji Łtia^duje się w każdym domu, pdyż 
tak trwałem jeat jak i  ebro, a w «enie niższy o dwudziesta cześc od |>rawdiiweęo srebra. Pra­
wdziwa brltaoia srebro jest do nabycia po następujących aenacn w składzie angielskich lowarow 

etalawyeh
M . B r e s s i e r ,  we W iedniu , S tad t, Schottcngasse N . 9.

ły ż eczka  po  10, 15, £0, Ź5, 30, 40, 45  e. 
pół t u z in a  tychże  c, 60, 80. 1. 1.20, 2 z t
ty ^ k a  t .  30, 35, 40, 45, 50, 60 e., pó l t u z in a  tychże  z l .  2, 2.50, 3, 3 .5 0 . 
p a r a  nożó w  lub w id e l c ó w  e. 80 ( o p r a w a  s r e b r n a )  — pól tu z in a  tychże  4 zł.
s i tk o  c. 30, 40, 50, BO, 90, t  z l ,  z r ą c z k ą  lub bez te jże .
pół tu z ina  p o d s t a w e k  t j l k o  2 zł .  50 e. — p ó l , t u z in a  k ie l i s z k ó w  na j a j a  2 z l .  
p u s zk a  do po s y p an ia  e n k r u  80,  90  c.,  1 z l .  S w i e z n i k  60 , 80 c. ,  1 z ł . ,  1.50.
pól tn z in a  o b r a e z e k  na  c e r w e t y  t  z ł .  50 c.,  p i e p r z n ic z k a  60 c.
p a r a  l i c h t a r t y  w ie lk ic h  zł. 3, 3.50, 4 ,  4.50, i, 8, pół  t u z in a  s z tu ć có w  d e se row ych  3 z l .  50 c 
c hoch la  1.20. 1.50, l.ŚO, 2, 2.50, 3 zł
t a e a  * “  e. 00, 10 ‘ l  z ł .  t o  e , 12“  1 zł .  50 c., 14 * 2 z l . ,  16>4 2 zł.  50 c .,  l » k* 3 z ł . ,  20 “  3 zł.  50 c.

( • k r ą g ł a ,  p o d lu g o w a t a  lub  e s w t r o g r a n n a ) ,  
s e r w i s y  do h e r b a t y ;  n a  2 osohy 15 * ł . .  n a  4 osoby 18 i ł . ,  n a  6 osób  21 » t . ,  na  8 osób  26 *1. * * i -  

••emkmml.
W s z y s tk i e  tego r o d a a j u  p r a e d m io ty  im d zw y eaa j  t a n i* .

Zleci nia z prowincji uprasza się stosować do :

dojmodnych fryzów niezbędne. |

Migreny i newralgie.

GUARANA i
PP. CFJMAULTn C-MiiuMr-PAP.riU,

8, ulica Yiyienne.
Jeden proszek rozi uszczony w łyżce wo­

dy ocukrzonej i zażyty, dostatecznym je s t  
do nśmierzenia na tychm iast  najsilniejszego 
bólu głowy i migreny i do wyleczenia 
rznięcia żołądka i biegunki. Sprzedaje się 
w pudełkach zawierających dwanaście1 
proszków. 1862 14— 15

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać należyj 
aby każdy proszek by ł  opatrzony podpisem 
Clrimault A Comp.

Dostać m ożna w aptekach we L w o w i e  
pp. M ikolascha, Beisera i R u ck era ; w 
K r a k o w i e  pp. J .  Trauczyńskiego i W. 
R edyka; w B r o d a c h  K ullaka i  Franzosa; 
w R z u t o w i ,  Schaittera; w  Czerniow- 
cach w ap t. p. Golichowskiego.

M . B B E 8 S L E R ,
emfische Metalwaaren - Niederlage. we Wiedniu, Stadt. Sohottengasae N. O.

Wysyłki załatwiają  się odwrotnie  za zaliczeniem.
Jeżeliby sobie kto tego życzył, uskuteczniamy zamówienia i o jednej sztuce, 

[jedynie dla przekonania się o dobroci towaru. Przy odbiorze za 100 złr .  op -szczamy 
10 proc. rabatu.  1912 2 6 —36

C i e r p i ą c y m  n a  o c z y !
Z powodu c iąg łe j  p ra cy  w zimie 1 8 6 9 / 7 0 ,  a szczególnie wieczorami,  

o t rzym ałem  w s tyczuiu  rap tow nie  tak  wielką ilość ciemnych plam przed obu 
oczyma, że niemoglem roboty rozpoznać a  p rzy tem  św ia t ła  nie mogłem znieść.

Przez 3 miesiące nie mogłem nic pracować. K uzyna  moja, 
która przez użycie wody toaletowej Stroińskiego za pomocą Boga 
od oślep ien ia  oczy sw o je  zachow ała , p o radzi ła  mi ton środek. 
Po cztero tygodniowem  użyciu tej wody zauw ażam ,  że mi -poczęły ubywać plamy
a w miesiącu czerwcu mogłem znowu pracować.

Z własnego doświadczeuia  polecam wszystkim wodę toale tową S tro ińsk iego  *).  
B e r l i n  1872. Profeso r  v. Hansłein.

*) Tu woda toaletowa, którą wynalazca króla pruskiego Fryderyka  
W ilhelm a IV . osobiście *  najlepszym skalk lem  leczył, i
So z w ielkiego niebezpieczeństwa w yratow ał, je s t  prawdziwa  

o nabycia 2318 1— 1
w e W IE D N IE  w  aptece „zurn M ohren“, Tuchlauben 27. 

Cena fla szk i 1 zl. lO  ct. a. w .

zbierze się w  dniu 7. czerw ca b r.
w sali r e d u t, o w e j gmachu teatralnego k r a k o w s k i e g o

przedpołudniem  o godzinie lOtej.

Przedmioty mające przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia są następujące :

A) w  dziale ubezpieczeń od ognia:
1. Sprawozdanie Dyrekcji Towarzystwa z czynności jej w czternastym roku 

istnienia Towarzystwa dokonanych.
2. Udzielenie Dyrekcji absolutorjum ze złożonych za ten rok rachunków.
3. Wybory; a) czterech członków Rady Nadzorczej z kadencji Hej z kolei

w b. r. z grona tejże Rady wystąpionych; tudzież dwóch w 
miejsce ubyłych przez złożenie mandatów, 

b) jednego zastypcy Dyrektora.

B) w  dziale ubezpieczeń od gradu:
4. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i wniosek komisji do zmiany Statutów 

wybranej;
5. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności jej w jedenastym roku w tym dziale 

dokonanych;
6. Orzeczenie eo do absolutorjum dla Dyrekcji ze złożonych za ten rok ra­

chunków.
C) w  dziale ubezpieczeń na życie : 22802-3
7. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w tym dziale dokonanych.

K r a k ó w ,  dnia l. maja 1875 r.

I Allred Potocki.

/Y y d a w ca , w łaściciel i odpowiedzalny redaktor Jan D obrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej® J. Dobrzańskiego i K. Groinana. Zarządca A. Skerl.
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